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W  o s ta tn im  a k c ie  h is to r y c z n y c h  w y d a rz e ń ,  ja k ie  ro z e g r a ły  s ię  je s ie n ią  1938 r .  n a  p o ­
łu d n io w o -z a c h o d n ic h  r u b ie ż a c h  R z e c z y p o s p o l i te j ,  p o w r ó c i ła  d o  O jc z y z n y  z ie m ia , n ie  
im p o n u ją c a  w p r a w d z ie  o b s z a re m  i g ę s to ś c ią  z a lu d n ie n ia ,  n ie  o b i i tu ją c a  a n i  w  b o g a c tw a  
m in e ra ln e ,  a n i w  p r z e m y s ł  —- a le  z a  to  h o jn ie  p r z e z  n a tu r ę  o b d a r z o n a  w  je d y n y  a le  b e z ­
c e n n y  s k a rb ,  k tó r y  p o  s to k r o ć  w y n a g r a d z a  b r a k  in n y c h  d ó b r  —  w  p ię k n o  p rz y ro d y .  P o ­
w ró c i ła  d o  O jc z y z n y  z ie m ia  s z c z e g ó ln ie  d ro g a  i b l i s k a  s e rc o m  w s z y s tk ic h  p r a w d z iw y c h  
m iło ś n ik ó w  c z a r u  i w s p a n ia ło ś c i  T a t r ,  ju ż  c h o ć b y  d z ię k i  g e o g ra f ic z n y m  w a ru n k o m  P o l ­
s c e  p r z e z n a c z o n a  i n a le ż n a :  z je d n o c z y ły  s ię  w  g r a n ic a c h  R z e c z y p o s p o l i te j  c a łe  p ó łn o c n e  
s to k i  T a t r  W y s o k ic h  w r a z  z p ó łn o c n ą ,  n a jw y ż s z ą  c z ę ś c ią  g ru p y  T a t r  B ie ls k ic h .

W  d n iu  27 l i s to p a d a  1938 r .  w o js k a  p o ls k ie  w k r o c z y ły  n a  o d z y s k a n e  o b s z a ry  J a w o ­
rz y n y  i P o d s p a d ó w , p r z y z n a n e  P o ls c e  n a  m o c y  n o t  w y m ie n io n y c h  w  d n iu  1 l i s to p a d a  
m ię d z y  R z ą d a m i P o ls k im  i C z e s k o -S ło w a c k im . N ie s te ty ,  n ie  o b e s z ło  s ię  p r z y  ty m  b e z  
o f ia ry  k r w i  p o ls k ie j :  u g o d z o n y  z d r a d z ie c k ą  k u lą ,  p a d ł  n a  P rz e łę c z y  Z d z ia rs k ie j  ż o łn ie r z  
R z e c z y p o s p o l i te j ,  m a jo r  S te f a n  R a g o .  C z e ść  J e g o  p a m ię c i!

U s ta lo n a  w  s z c z e g ó ła c h  p r z e z  p o ls k o - s ło w a c k ą  K o m is ję  D e l im ita c y jn ą  —  p o  z a ję c iu  
p r z e z  w o js k a  p o ls k ie  o b s z a ru  J a w o r z y n y  i P o d s p a d ó w  —  p o ls k o - s ło w a c k a  g r a n ic a  t a ­
t r z a ń s k a  b ie g n ie  o b e c n ie  g r z b ie te m  c a łe j  g łó w n e j g ra n i  T a t r  W y s o k ic h  a ż  d o  k o ń c z ą c e j  
ją  n a  p n .-w s c h . P rz e łę c z y  p o d  K o p ą  (1756 m ), p o  c z y m  w y p r o w a d z a  n a  g ra ń  T a t r  B ie l ­
s k ic h  n a  w ie r z c h o łk u  S z a lo n e g o  W ie r c h u  (2062 m ), b y  s k rę c iw s z y  t ą  g r a n ią  k u  p n .-z a c h .,  
o p u ś c ić  ją  n ie b a w e m  i o d  w ie r z c h o łk a  P ła c z l iw e j  S k a ły  (2148 m ) s k ie ro w a ć  s ię  k u  p n .-  
w s c h . k r ę t ą  l in ią ,  g r z b ie ta m i p r z e z  G ło ś n ą  S k a łę  (1660 m ), Ż le b iń s k ie  T u rn ie  (1407 m ), 
M a ły  R e g ie l  (1187 m ), P ta s io w s k ie  T u rn ie  (1086 m ), B rz e g i (1061 m ) i P . 1023 p rz y  s z o s ie  
z P o d s p a d ó w  d o  Ź d z ia ru , s k ą d  w y d o s ta je  s ię  n a  g r z b ie t  M a g u ry  S p is k ie j  i p r z e z  P rz y s ło p  
Z d z ia rs k i  (1216 m ) i d a le j  k u  p n ., g r z b ie ta m i, w z d łu ż  d ro g i g ru n to w e j, d o c ie r a  d o  d o ty c h ­
c z a s o w e j  g r a n ic y  w  W ie r c h u  B ry ja  (942 m ) n a  p d .-w s c h , o d  J u r g o w a .  W  t e n  s p o s ó b  u z y ­
s k u je m y  w  g łó w n e j g r a n i  t a t r z a ń s k ie j  m . in . d ru g i  i c z w a r ty  s z c z y t  t a t r z a ń s k i :  Z a d n i G ie r ­
l a c h  (o k . 2637 m ) i L o d o w y  S z c z y t  (2630 m ), w  T a t r a c h  B ie ls k ic h  o b e jm u je m y , m . in . c a ł ­
k o w ic ie  w  p o s ia d a n ie  ic h  n a jw y ż s z y  s z c z y t,  H a w r a ń  (2154 m ), z a ś  w  M a g u rz e  S p is k ie j  —  
r ó w n ie ż  w  c a ło ś c i  —  je j n a jw y ż s z e  w z n ie s ie n ie , R z e p is k o  (1267 m ).

W a r to ś ć  k r a jo b r a z o w a  i  z n a c z e n ie  d la  t u r y s ty k i  i t a t e r n i c tw a  o d z y s k a n y c h  t e r e n ó w  
t a t r z a ń s k ic h  —  s ą  o g ro m n e . N ie  b ę d z ie m y  s ię  o  ty c h  r z e c z a c h  r o z p is y w a ć ,  g d y ż  s ą  o n e  
z b y t  d o b r z e  z n a n e  n a s z y m  c z y te ln ik o m . C h c e m y  ty lk o  z  c a ły m  n a c is k ie m  p o d k r e ś l ić  
je d e n , n a jw a ż n ie js z y  w  c h w ili  o b e c n e j  m o m e n t.

O d z y s k a n e  o b s z a ry  t a t r z a ń s k ie  s ą  t a k  b a r d z o  c e n n e  d la  s p o łe c z e ń s tw a , ż e  w y m a g a ją  
j a k  n a j t r o s k l iw s z e j  p ie c z y  n a d  n im i, b y  k r y ją c e  s ię  w  n ic h  s k a rb y  p r z y ro d y  p r z e k a z a ć  
n a s tę p n y m  p o k o le n io m  w  s ta n ie  m o ż liw ie  n ie n a ru s z o n y m . W  u r z ą d z e n ia c h  tu ry s ty c z n y c h  
n a  t e r e n i e  T a t r  ja w o rz y ń s k ic h  w in ie n  b y ć  z a c h o w a n y  ja k  n a jd a le j  p o s u n ię ty  u m ia r , 
u w z g lę d n io n e  w  ja k  n a js z e rs z y m  s to p n iu  p o s tu la ty  o c h ro n y  p r z y ro d y  i k r a jo b ra z u ,  a b y  
w  in w e s ty c ja c h  tu r y s ty c z n y c h  n ie  d o jść  d o  t a k  s m u tn y c h  w y n ik ó w , ja k ie  m o ż e m y  ju ż  
o g lą d a ć  n a  K a s p ro w y m  W ie r c h u  i  w  je g o  o to c z e n iu  lu b  n a d  M o rs k im  O k ie m  i w  D o lin ie  
z a  M n ic h e m .

C o  r y c h le js z e  u tw o r z e n ie  z  o d z y s k a n e j  c z ę ś c i  T a t r  —  T a t r z a ń s k ie g o  P a r k u  N a r o d o ­
w e g o  i  r o z s z e rz e n ie  go  w  m o ż liw ie  k r ó tk im  c z a s ie  i n a  p o z o s ta łą  c z ę ś ć  T a t r  p o ls k ic h  
b ę d z ie  n a jb a r d z ie j  c e lo w ą  fo rm ą  u c z c z e n ia  f a k tu  z je d n o c z e n ia  p o d  s z ta n d a re m  R z e c z y ­
p o s p o l i te j  —  w  d w u d z ie s to le c ie  o d z y s k a n ia  N ie p o d le g ło ś c i  —  c a łe g o  o b s z a ru  p o ls k ic h  
T a t r ,  fo rm ą  z a r a z e m  k u l tu r a ln e g o  n a r o d u  n a jg o d n ie js z ą .
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2 T A T E R N I K R.  XXIII

POŁUDNIOWA ŚCIANA MAŁEGO KOŁOWEGO 
SZCZYTUl )

S ch o d ząc  z R ak u sk ie j P rz e łę c z y  n a d  Z ie lony  S taw  K ieżm arsk i z W a c ­
kiem , R u d im  i Ję d rk ie m , ro zm y śla łem  o m o je j z esz ło ro czn e j w alce  ze 
sk a łą  n a  g ro źn y ch  ze rw ach  p o łu d n io w ej śc ian y  M ałego  K ołow ego S z c z y ­
tu  2). D o lin a  D z ik a  —  o tu lo n a  z a p a d a ją c y m  zm ro k iem , n a  t le  p o tężn e j, 
cza rn e j śc ian y  M ałego  K ieżm arsk ieg o  — w y w a rła  n a  n as  m ag iczne  n iem al 
w rażen ie . N aw et W acek , k tó ry  zaw sze  sp ieszy  bo g łodny , p rz y s ta n ą ł  jak  
u rzeczo n y  u jrz a w sz y  po  ra z  p ie rw szy  g łębok i kocio ł Z ielonego  S taw u  
i jego d zik ie  o toczenie .

J a  ty m czasem  p o s ła łe m  w zro k  do J a s trz ę b ie j ,  p o n ad  p ia rg am i k tó re j 
w ub ieg łym  ro k u  s tra w iłe m  dw a m ęczące  dn i w  a ta k a c h  n a  p ły ty  M ałego  
K ołow ego. W  n a jśm ie lszy ch  m arzen iach  n ie  sąd z iłb y m  te ra z , że w łaśn ie  
n a z a ju trz  „ sz k la n a  g ó ra “ p o d d a  się. W sz a k  n ie  by łem  jeszcze  p rz y g o to ­
w an y  do ta k  tw a rd e g o  b o ju  ze sk a łą , nie m ia łem  jeszcze  p e łn eg o  t r e n in ­
gu. P o m n y  n a  zesz ło ro czn e , w y c z e rp u ją ce  do o s ta tn ic h  g ran ic  w ysiłk i, 
te ra z  n ie  m y śla łem  o tym . Id z iem y  p rzec ież  ty lk o  n a  ta te rn ic k i k u rs  d la  
zaaw an so w an y ch ... W iem , że J ę d re k  by m nie n ie  zaw iód ł, a le  p rzec ież  na  
p rob lem ie  jeszcze  n ie  by ł. N a o s ta tn ie  p ro b lem y  n ie w y b ieram  się  je d n a k  
ty lk o  we d w ó jk ę  —  m usi być trz e c i —  w zg lęd y  a se k u ra c y jn e  i p sych iczne  
tego  w y m ag a ją . Tego trzec ieg o  ty m czasem  b rak , trz e b a  w ięc czekać. A le  
czy ta k  w y soka  g ra  się o p ła c i?  C zy  w a rto  n a ra ż a ć  się znow u, sko ro  rok  
tem u, po  osiągn ięc iu  po ło w y  w ysokości śc iany , p o d  p o tężn y m i p rz e w ie sz ­
kam i s tw ie rd z iłem  —  ja k  się z d aw a ło  n iezb ic ie  —  że „ sz k la n a  g ó ra “ je s t 
nie do zd o b y c ia?  U tw ie rd z ili m ię  w ty m  p rzec ież  m oi to w arzy sze  —  N iem ­
cy, u czestn icy  k u rsu  ta te rn ick ieg o  p rz y  Z ie lonym  S taw ie  K ieżm arsk im , 
w ra z  z W ła d k ie m  '1). W sz a k  p o p rz e d n ie  a ta k i  P o la k ó w  ro zb iły  się  ró w n ież  
p o d  ty m i w ła śn ie  p rzew ieszk am i, a  p o w ied z ia ł m i o ty m  w ielk i i g ruby  
h ak , k tó ry  w ó w czas, c z te ry  la ta  te m u  u ż y to  do z jazd u  4).

Z u p e łn a  c iem n o ść  sp o w iła  już d o lin ę  i z le p iła  rz e ź b ę  w y n io s ły ch  
szczy tów  w  s z a rą  m asę, gdy  d o ta rliśm y  do  sch ro n isk a . W eso ło ść  i g w ar 
ro z b rz m ie w a ły  w  sa li n a p e łn io n e j tu ry s ta m i i ta te rn ik a m i. W te m  n ag łe  
d rg n ien ie  p rz e sz y ło  m o je  n e rw y : sp o jrz a łe m  w  bok —  —  je s t i J a s ie k  
S aw icki... Z m ózgu m ego p ie rz c h a ją  w  po p ło ch u  w szelk ie  sp rzeczn e  i m ę ­
czące uczucia . J a sn y , b łog i n a s tró j o g a rn ia  um ysł. P o d sy c o n a  ry w a liz a c ją  
chęć zw y c ięstw a  je s t w te j chw ili ta k  s ilna , że n ic  n ie  je s t w  s tan ie  jej 
zniw eczyć.

—  J a k  się m asz, J a s iu !  —  zw racam  się do to w a rz y sz a  w ie lu  p ięk n y ch  
w spom nień  sk a ln y ch .

Je g o  p o n u ra  m in a  n a jw y ra ź n ie j św iad czy  o tym , że ju tro  w y ru szy  do 
Ja s trz ę b ie j  z ty m  sam y m  zam ia rem , co i ja. N ic n ie  p o m o g ą  jego 
ośw iadczen ia , że skoro  K o p in iak  je s t n iem ożliw y, to  M a ły  K o łow y  ty m  
b a rd z ie j.

J  Wspomnienie z pierwszego wejścia pd. ścianą Małego Kołowego Szczytu, którą 
w dniu 9 sierpnia 1938 r. zdobyli: Rudolf D a m e c ,  Wacław K o n a r z e w s k i ,
Andrzej M a r u s a r z  jun. i Stanisław M o t y k a .  (P. opis w „Skalnych drogach" 
na s. 16 i fot. na wkładce na s. 4*).

2) P. „Tat." XXII, 13, 73.
3) D o b r u c k  i m. P rzyp. red.
4) Mowa o pierwszej próbie wejścia ścianą (H. N a p i e r a l s k a - C h w a ś c i ń s k a ,  

T. B e r n a d z i k i e w i c z ,  B. C h w a ś c i ń s k i  i J.  G n o j e k ,  dnia 31 sierp­
nia 1934 r.).
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—  W iem  J a s iu , że w łaśn ie  ta m  idz iesz , n ie  b ą d ź  ta k i ta jem n iczy .
O św icie sch ro n isk o  b u d z i się  szybko  i w  podn iecen iu . N ie —  to  ty lk o  

dw ie p a r t ie  p rz y g o to w u ją  się  go rączkow o do w a lk i z n ieznanym . Z b u d z i­
łem  sw ych  p rzy g o d n y ch  p a rtn e ró w , z k tó ry c h  ty lk o  J ę d re k  w ied z ia ł, że 
pow zią łem  dość śm ia ły  i ry zy k o w n y  w  ty ch  w a ru n k ach  p la n  z a a ta k o w a ­
n ia  p o łu d n io w ej śc ian y  M ałego  K ołow ego. N ie b y ło  w y jśc ia  —  nie  m o­
głem  w  ty ch  oko licznościach  d łu że j czekać. A lb o  oni, a lbo  my!

W a c e k  i R u d i n ie  m ieli ch y b a  n a jm n ie jszeg o  p o jęc ia , co to  je s t w ie lk i 
p ro b lem  i ja k  w y g lą d a ją  tru d n o śc i p rz y  jego fo rsow aniu , u d z ie lił się im 
je d n a k  m ój n a s tró j. J ę d re k  p ó jd z ie  ze m n ą  w szędzie , a W acek  i R ud i 
z nam i. S p o strzeg łem  ogień w  ich oczach  i —  o dziw o! —  w sta li chę tn ie  
o godzin ie  p ią te j ran o , choć W acek  n ig d y  tego  n ie robi.

J a s ie k  ze sw ym i to w arzy szam i o p u śc ił sch ro n isk o  p rz e d  n a sz ą  czw órką , 
nie n iepoko iło  m nie to  jed n ak , bo m ia łem  w  rę k u  ta k i a tu t, jak  zn a jo m o ść  
śc ian y  ze w szystk im i je j m ożliw ościam i. Z re sz tą  n a  d rug im  p ię trz e  D oliny  
J a s trz ę b ie j  dogon iliśm y ich w  chw ili, g d y  z a s ta n a w ia li się n a d  obiorem  
drog i o g ląd a jąc  z o d leg ło śc i n a s z ą  „ sz k la n ą  śc ian ę" .

—  Ś rodk iem  n ie  d a  ra d y  —  tw ie rd z i Ja s ie k .
—  D obrze, a  ty  jak ąb y ś  w y b ra ł d ro g ę?
—  C hyba  ty lk o  po łu d n io w o -w sch o d n im  fila rem .
—  Z g ad zam  się  —  m ów ię m u n a  to. —  M ożem y się w obec tego  p o d z ie ­

lić, bo dw ie g ru p y  n a  jed n e j ścian ie , to  b y łoby  tro ch ę  za  w iele  —  zby t 
c iasno  i zb y t gorąco.

R o zpoczę liśm y  a ta k  p ra w ie  jed n o cześn ie  w  dość m a łe j od siebie o d le ­
głości. W ie d z ia łem  dosk o n a le , że i f i la r  „ szk lan e j gó ry " i sze ro k a  ry n n a  
n a  p raw o  od  niego, d o k ąd  po  p a ru  godzinach  m ęczącej w alk i J a ś k a  z e ­
pchnęło , są  n iem ożliw e, bo zesz łego  ro k u  i to  a ta k o w a łem  z W ład k iem  
D obruckim . A le  J a s ie k  n ie  ch c ia ł w  to  uw ierzyć ...

T ym czasem  m y dość  szybko  o siągnę liśm y  m iłą  k a z a ln ic ę  z do sk o n a ły m  
p u n k tem  a se k u ra c y jn y m , sk ąd  zaczy n am  w łaśc iw y  a ta k . Ś c ian a  sp ię trz a  
się tw o rz ą c  o 15 m e tró w  n a d e  m n ą  z w ężo n ą  i p rz e w ie sz o n ą  ry n n ę  o n ie ­
p rzy jem n y m , dach ó w k o w aty m  u k ła d z ie  p ły to w y ch  sk a ł i —  co gorsze  —  
o k ruchych , z w ie trz a ły ch  chw ytach . W ied z ia łem  o tym , bo ry n n ę  ow ą p o ­
k o n a łem  już  zesz łego  roku .

Z d aw a ło  m i się, że w szystko , co by ło  w ów czas k ru ch e , zw a liło  się już na  
d ó ł —  jeszcze  z je ż d ż a ją c  n a  lin ie  po n ie u d a łe j p rób ie , in s ty n k to w n ie  u su ­
w ałem  w szy stk o  n iep o trzeb n e . A  jed n ak ... N ie lu d zk i w rzask  w y d a r ł  m i się 
z g a rd ła , gdy  spod  ręk i, led w ie  d o tk n ię ty , u rw a ł się  d u ży  i c iężk i głaz, 
k tó ry  po  zsun ięc iu  się po  m ej pięcie, p o le c ia ł w p ro s t k u  głow ie ro zp ię teg o  
w  ry n n ie  W a c k a . T e n  p ra w ie  je d n o c z e śn ie  p rz y w a r ł w  n e rw o w y m  s k u r ­
czu  do  śc ia n y  —  i w sz y s tk o  sk o ń c z y ło  się  b e z  w y p a d k u , b o  ja k  zw y k le  
w  ta k ic h  ra z a c h , g łaz  ro z b ił się  w  d ro b n ie jsz e  k am ien ie , z k tó ry c h  jeden  
sk a le c z y ł m u ty lk o  rę k ę . J a  za ś  sy k n ą łe m  z bó lu , bo  c iężk i g łaz  z o s taw ił 
p rz y k ry  ś la d  n a  m o je j p ięcie , k tó ra  m o m en ta ln ie  spu ch ła .

—  A le  m asz  szczęście, W acek , że  nosisz  o k u la ry , bo ten  „k ilk u k ilo w y " 
g łaz  m ógłby  ci oko z a p ró sz y ć  —  o d ezw ałem  się  chcąc z lep ić  p rz e rw a n y  
ta k  n ie sp o d z ian ie  n a s tró j. O bó lu  nogi zap o m n ia łem  rych ło , bo n ie sam o ­
w ita  g im n asty k a  z a ję ła  w  zu p e łn o śc i m ój um ysł. C iężkie, m ęczące  m inu ty , 
godz in y  i c en ty m e try , a  po  d w u n a s tu  m e tra c h  dość  w ygodny  sto p ien iek  na  
nogę. U f! R ozkosz  w y p o czy n k u  je s t b a rd z o  w ie lka!

—  C hodź do m nie, J ę d r e k  —  w y k rz tu s iłem . —  W ybij je d n a k  w sz y s t­
kie p ięć  haków , bo w yżej będz ie  „c iep le j" .
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J e d y n y m  n iedoc iągn ięc iem  z m ej s tro n y  b y ło  zo staw ien ie  R ud iego  na  
końcu  n asze j czw órk i; p rzec ież  to  d o p ie ro  jego szó s ta  w sp in aczk a! N ie 
za w ió d ł je d n a k ż e  n a d z ie i i n ie  z ła m a ł d o b reg o  n a s tro ju  an i n a  chw ilę . 
„ J e s z c z e  ty lk o  dw ie  d łu g o śc i lin y "  —  o d p o w ia d a łe m  n a  jego zm ęczo n e  
p y ta n ia : „ J a k  d a le k o "?

D o ta rliśm y  w reszc ie  do n a jw ięk szy ch  p rzew ieszek  w  ś ro d k u  śc iany , 
około  200 m etró w  p o n a d  p ia rg am i, a  o p a rę  m e tró w  pow yżej m ie jsca , do 
k tó re g o  d o ta r ł  p ie rw sz y  a ta k  p rz e d  c z te re m a  la ty . R u d i 15 m e tró w  p o d e  
m n ą  p rz y  h ak u . N ie w id zę  innej m ożliw ości, ja k  n ie  w id z ia łe m  jej ro k  
tem u: m ożliw y  je s t ty lk o  tra w e rs  oko ło  ośm iu  m etró w  w  p raw o  p rzez  
ow e p rzew ieszk i o n iezw y k le  d z ik ie j i o ry g in a ln e j rzeźb ie . „ P ra w d a , że 
ty lk o  ta m  m oże p u ś c ić " ?  —  p y ta m  J ę d rk a .  J e g o  tw ie rd z ą c a  o d p o w ied ź  
m niej m i je d n a k  m ów i n iż  w ew n ę trzn e  p rz e k o n a n ie  i dźw ięczne, n aw e t 
m e lo d y jn e  o d g ło sy  w b ijan ia  h a k ó w  p a r t i i  J a s ia , tu ż  za  fila rem .

M uszę  je d n a k  szybko zw alczy ć  to  w ahan ie , bo k to  w ie, czy  Ja śk o w i n ie  
u d a  się  w traw erso w ać  p rzez  f i la r  n a  p o łu d n io w ą  ścianę. Co p ra w d a  —  
ch y b a  już n ie, b o  g łosy  s ły c h a ć  d o ść  n isk o  p o d  nam i.

A s e k u ra c ję  m am  ilu zo ry czn ą , bo tra w e rs  n ie  w y k a z u je  ż a d n e j szcze ­
linki, w  k tó rą  m ożnaby  w bić hak . U su n ąw szy  lu ź n y  g łaz  n a  p rzew ieszce , 
zn a la z łem  w reszc ie  m o ra ln ą  pom oc w  p o s tac i n ik łe j szcze link i d la  haka . 
A le  ch o ć  ty lk o  m o ra ln ą , n ie  m ogę o ty m  m y śleć  —  tr z e b a  iść  da le j, jeszcze  
trz y  lu b  c z te ry  m e try  do  w głęb ien ia , w  k tó ry m  m o żn a  b ęd z ie  ode tch n ąć , 
u k ry ć  się p rz e d  b ezd e n n ą  o tc h ła n ią  ek sp o zy c ji i uw o ln ić  n a  chw ilę  od m ę­
czącej w sp inaczk i.

—  C hcia łbym , abyś w yb ił tego  h ak a , W acek , bo R u d i b ęd z ie  zm ęczony.
—  N ie m am  czasu  —  m ówi. —  Z ostaw  go n a  p am ią tk ę .
W y b ił go n a  m o je  n a leg an ie  J ę d re k , bo to  by ł hak , k tó ry  w iele  ze  m ną 

w sk a ła c h  p rz e ż y ł, a tru d n o  z p a m ią tk a m i się ro zstaw ać .
No, to  już  p o  tru d n o śc iach , m y ślę  sobie. „ Je sz c z e  d łu g o ść  lin y  kom inem  

„ ła tw o " , a p o tem  k ilk a  m e tró w  d e p re s ją  do w ie rzch o łk a"  —  zap ew n iam  
R udiego . T y m czasem  te n  „ ła tw y "  kom in  z a b ra ł n am  jeszcze  około  p ięc iu  
godz in  czasu , co b y ło  p rz y k rą  n ie sp o d z ia n k ą  n ie  ty lk o  d la  R ud ieg o  czy  
W a c k a  —  bo 150 m e tró w  jeszcze, to  n ie  dw ie d ług o śc i lin y  a  p ięć  —  a le  
n aw e t d la  m nie. P o  m ęczącym  kom inie  n a s tą p iła  w y g o d n a  k aza ln ica , n a  
k tó re j k o ń czą  się  w łaśc iw e tru d n o śc i, a  po  d a lszy ch  trz y d z ie s tu  m e­
tra c h  —  szczy t.

K tó ż  p o tra f i o d d a ć  n a s tró j zdobyw ców  te j p ięk n e j ściany , gdy  po  d w u ­
n a s tu  go d z in ach  zm ag ań  p sy ch iczn y ch  i fizycznych , n a  p ra w d ę  n a  g ra n i­
cach  lu d zk ich  m ożliw ości —  sp o czn ą  n a  szczycie , p o d z iw ia ją c  n a jp ię k ­
n ie jsz y  w  sw oim  życiu  zach ó d  słońca ... N aw et W acek  n ie  sp ie sz y ł do 
sch ro n isk a  —  n a js iln ie j w ted y , ja k  sąd zę , o d czu w a jąc  p iękno  n a tu ry  
i w a lk i z je j tru d n o śc iam i.

*

Co się  d z ie je  je d n a k  z Ja śk ie m  i jego to w arzy szam i?  Z p rze łączk i, k tó rą  
szybko o siągnąłem , u jrz a łe m  w  m ro k ach  z a p a d a ją c e g o  w ieczo ru  śm ia ł­
ków  w y rz u c a ją cy c h  k ró tk ie , zm ęczone zd an ia .

—  Je sz c z e  m asz  60 m e tró w  i dw ie o lb rzym ie  p rzew ieszk i, a za  p ó ł go­
d z in y  noc! N ie d a sz  ra d y ! C zy  chcesz  pom ocy?! —  p ró b u ję  tra f ić  do jego 
ro zsąd k u .

—  T o n ie  tw ój K ołow y! T o  w ięcej n iż su p e r-a u sse r!  D am  sobie ra d ę  
bez pom ocy! —  k rzy czy  jego am bic ja .



(Do a rty k u łu  pt. „P o łu d n io w a ś c ia n a  M a łeg o  K ołow ego  Szczytu" i d o  o p isu  
w „S ka ln y ch  d ro g a c h "  n a  s. 16).

POŁUDNIOWA ŚCIANA MAŁEGO KOŁOW EGO SZCZYTU 
(Fot. S. M otyka).

---------------- sz la k  p ró b  z 1937 r. i d ro g i z 1938 r.
— • — d ro g a  p o w ro tn a  p o  p r ó b a c h  w  1937 r.
...................... sz la k  p ró b y  D ev ec k i, N e s se ltu c h a  i J. S a w ic k ie g o  z 1938 r.

I: n a jw y ższy  p u n k t o s ią g n ię ty  p o d c z a s  p ró b  w 1934 r.
II i III: m ie jsc a , d o  k tó ry ch  d o ta r to  p o d c z a s  p ró b  w 1937 r.

d  —d: d e p re s ja .  — p: stro m e  płyty. — K: k a z a ln ic a . — B: b u ła .

„T atern ik" XXIII, zesz . 1 (115), s. 4 *.
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—  Id źc ie  do  sch ro n isk a  —  zw racam  się  do sw ych to w a rz y sz y  —  ja  p o ­
czekam  i p o d am  m u linę.

W  c iem n o śc iach  już sp o w iły  się góry , gdy J a s ie k  z a c z ą ł w o łać :
—  N iem ożliw e są  te  p rzew ieszk i! M usisz  do n as  z jech ać  i z rzu c ić  linę!
C óż z n im  te ra z  z ro b ić?  M am  ty lk o  30 m etró w  liny , a  trz e b a  ch y b a  60.
—  M usicie  czek ać  —  o d k rz y k n ą łe m  n ie  m ogąc ich już d o jrz e ć  p o d  p rz e ­

w ieszkam i. -— Id ę  po  pom oc do  sch ro n isk a .
Z d z ie rż a w cą  sch ron iska , p rzem iły m  i u czy n n y m  B ercim  i jego ko leg ą  

w róc iliśm y  k o ło  p ó łn o cy  n a  p rz e łę c z , n a  k tó rą  z o lb rzym im  w ysiłk iem  
u d a ło  się  w szy stk ich  trz e c h  ca ło  i zd ro w o  w yciągnąć. J a s ie k  już n ic  n ie  
m ów ił, a le  chyba n ie  ze  zm ęczen ia . P o sz e d łe m  n a p rz ó d  do sch ro n isk a , bo 
re sz ta  m u s ia ła  ze z ro zu m ia ły ch  pow odów  iść  g ra n ią  z a se k u ra c ją  linow ą. 
W  D olin ie  Ja g n ię c e j u sn ą łem  n a  ścieżce, zm ęczony  —  pew nie  p ó ł godziny  
p rz e d  św item , bo po  w ilgo tn y m  i ch ło d n y m  p rz e b u d z e n iu  się  u jrz a łe m  już 
dzień . I choć kości b o la ły  m nie o k ru tn ie , z s a ty s fa k c ją  s tw ie rd z iłem , że 
ub ieg ły  dzień  n a le ż a ł do n a jp ię k n ie jsz y c h  m oich dn i ta trz a ń sk ic h . S ięg­
n ą łem  p am ięc ią  w stecz. P ew n ie  już osiem  —  dziesięć  la t  u p ły n ę ło  od 
czasu , gdy  n ie  z d o b y te  g ra n ito w e  z e rw y  sp o g lą d a ły  n a  p o d o b n e  n a s tro je  
i ry w a liz a c ję  sk a ln y ch  ludzi. I to  c iekaw e, że w ła śn ie  n a sz  M a ły  K ołow y 
by ł jak b y  bodźcem  do  odno w ien ia  d aw n y ch  p rzeży ć  —  że w łaśn ie  p o  tym  
d n iu  ożyw ił się ru ch  zdobyw czy  i sze reg  p ięk n y ch  now ych  zdobyczy  za n o ­
to w a ła  ta te rn ic k a  k ro n ik a  sezonu  le tn iego . ,btamsiaw Motyka

ANDY I AN D Y NI Z M
PRZEGLĄD ALPINISTYCZNO - HISTORYCZNY*)

3. KORDYLIERY GŁÓWNE 

A. System peruwiański

P o c z y n a ją c  m niej w ięce j od  8" sze r. geogr. pd ., k ra in a  K o rd y lie ró w  
zm ien ia  n a  kon iec sw ój d o ty ch czaso w y  c h a ra k te r . Z ła tw o  do stęp n y ch , 
izo low anych  n ie ra z  w ulkanów , z jak ich ś g ig an ty czn y ch  K a rp a t  t ro p ik a l­
nych, z gór, k tó ry m  o d ję to  w szy stk ie  e lem en ty  p o tęg i i p ięk n a  tru d n o śc i 
p o za  w zn iesien iem  n a d  poziom  m o rza  —  p rz e k s z ta łc a ją  się K o rd y lie ry  
w  sze reg  w sp a n ia ły c h  łań cu ch ó w , c ią g n ą c y ch  się  od p ó łn o cn eg o  P e ru  
w  k ie ru n k u  p d .-w sch . aż  do p o łu d n io w o -w sch o d n ie j B oliw ii. Z n ik a ją  w u l­
k an y  i ich łag o d n e  form y, a  p o z o s ta je  i jeszcze  n ieco  w z ra s ta  w ysokość. 
W y d ź w ig a ją  się sześc io ty sięczn e  łań cu ch y , z k tó ry c h  k a ż d y  s ta je  się  n a d ­
zw ycza j w arto śc iow ym  te re n e m  d la  a lp in is ty . Ich  zespó ł, p o k rew n y  sobie 
m orfo log iczn ie  i k ra jo b razo w o , o k reślić  m ożna m ianem  K o rd y lie ró w  
G łó w n y ch . P rz y n a le ż y  tu  og ó łem  k ilk a n a śc ie  ła ń cu ch ó w , z k tó ry c h  trz y  
n a jp o tę ż n ie jsz e  —  C o rd ille ra  B la n c a  i C o rd ille ra  H u a y h u a sh  w  P e ru  o raz  
C o rd ille ra  R ea l (w  śc iś le jszy m  zn aczen iu ) w B oliw ii —  n a le ż ą  z a ra z em  do 
n a jw sp a n ia lsz y c h  te re n ó w  g ó rsk ich  św ia ta .

W  p rz e łę c z y  T a r ic a  4.150 m) o tw ie ra ją  się Cordillera Blanca i w ra z  
ze s ta n o w ią c y m i ich  p rz e d łu ż e n ie  C o rd ille ra  de H u a y h u a sh  c iąg n ą  się 
po m ięd zy  8° a  11" szer. geogr. p d . G ó ry  w ypo sażo n e  są  tu  we w szystko , 
co m oże ra d o w a ć  se rce  a lp in is ty : w w ie lk ą  w ysokość, p o tężn e  u rw isk a ,

*) Pierwsza część pracy niniejszej zamieszczona została w zesz. 6 (114) „Taternika ' 
XXII, s. 145— 153. (Wstęp. — Uwagi ogólne. — 1. Kordyliery Północne. — 2. Kordyliery 
Równikowe).
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t ru d n ą  d o stęp n o ść  szczy tów , w reszc ie  w  w ielk ie  o śn ieżen ie  —  g ra n ic a  
w iecznego  śn iegu  p rzeb ieg a  w  K o rd y lie ra c h  G łów nych  n a  ogół n a  w ys. 
5200 m  — i w e w sp a n ia łe  lodow ce. T o też  o g ó rach  ty ch  n ie  w ah an o  się 
pow iedzieć, że n a w e t H im ala jo m  u s tę p u ją  n iew iele  —  i n ic  te ż  dziw nego, 
że k ie ro w an o  k u  n im  i k ie ru je  się w  d a lszy m  c iągu  n a jb a rd z ie j  sportow o- 
a lp in is ty c z n e  w y p raw y  an d y jsk ie .

C o rd ille ra  B lan ca  są  z a ra z em  n a jw y ższe  z ca łego  sy s tem u  K o rd y lie ró w  
G łów nych , tu ta j  w znosi się, c z te ry  ty s iące  m e tró w  p o n a d  s ta ro h isz p a ń - 
skim  m iasteczk iem  Y ungay , N e v a d o  H u a sc a ra n ,  n a jw y ższy  szczy t P e ru  i — 
w e d le  d z isie jszego  s ta n u  w ie d z y  —  p ią ty  p o d  w zg lęd em  w y so k o śc i 
szczy t a n d y jsk i. D ość szybko  z n a la z ł się on w  orb icie  z a in te re so w ań  o d ­
k ryw czych , m ianow icie  już w  1904 r., gdy  po  ra z  p ie rw szy  w y p ra w iła  się 
k u  n iem u  M iss A n n ie  S. P  e c k, d z ie n n ik a rk a  z U. S. A . fin a n so w a n a  
p rz e z  n o w o jo rsk i ,,H a rp e r ‘s M o n th ly  M ag az in e“ . P a n n ie  P  e c k  chodz iło  
w ięcej o se n sa c ję  n iż  o a lp in izm , zw łaszcza  od  1906 r., gdy  z H im ala jó w  
n a d e sz ła  w ieść, że  in n a  A m e ry k a n k a , p an i F a n n y  B u  11 o c k -W  o r k -  
m a n  u z y sk a ła  w ejśc iem  n a  P in n a c le  P e a k  (zm ierzony  w ów czas n a  
7081 m, w  istoc ie  liczący  6932 m) kob iecy  św ia to w y  re k o rd  w ysokości. 
M iss P  e c k  sp ro w a d z iła  sob ie  z Z e rm a tt  p rz e w o d n ik ó w  R u d o lfa  T a u g -  
w a 1 d e r  a i G a b rie la  Z u m t a u g w a l d a ,  znow u  w y ru sz y ła  n a  
H u a s c a ra n  i n ie b a w e m  o g ło s iła  w  ró ż n y c h  w y d a w n ic tw a c h  2), że  z p o c z ą t­
k iem  w rześn ia  1908 r. z d o b y ła  pn . w ie rzch o łek  góry . W y so k o ść  p o d a ła  na 
24.000 s tó p  (7.315 m ); z a te m  re k o rd , „ P u n ta  A n n ie  P e c k “ , o w ac je  w  L im ie, 
m ed a l w y b ity  n a  cześć n ieu s ta szo n e j zdobyw czyn i itp . T a  p rz e sa d n a  i n ie ­
sm aczn a  re k la m a  m ia ła  się  n a  n ie j ry c h ło  pom ścić. „D as G an ze  b ild e t 
eines d e r  tra u r ig s te n  K a p ite l in  d e r  G esch ich te  d e r  A lp in ism u s"  z a w y ­
ro k o w a li  N ie m c y ''), aż  w  sw ej p o d s ta w o w e j k s ią ż c e  o K o rd y lie ra c h  B ia ­
ły c h  (por. p rzy p . “) o św ia d c z y ł d e fin ity w n ie  B o r c h e r s ,  iż M iss 
P  e c k  —  w  r. 1908 k o b ie ta  już  z re s z tą  5 6 -le tn ia  —  o siąg n ę ła  ty lk o  p rz e ­
łęcz  pom ięd zy  obu szczy tam i tw o rzący m i H u a sc a ra n , zw a n ą  G a rg a n ta , 
i to  z re sz tą  p ó ł-p rz y to m n a  i n iem al n iesio n a  p rz e z  p rzew o d n ik ó w ; s ta m ­
tą d  w y d o stan o  się ty lk o  k a w a łe k  w yżej k u  szczy tow i pn., z re s z tą  i s ta n  
p rzew o d n ik ó w  b y ł k iep sk i; T a u g w a l d e r  o d n ió s ł ta k  w ie1kie  o d m ro ­
żen ia  n a  rę k a c h  i nogach, że p o z o s ta ł do k o ń ca  ży c ia  k a le k ą . P rz y p o m n ia ł 
te ż  B o r c h e r s  n iech lu b n y  szczegó ł w y p raw y , ja k  to  M iss P  e c k  po 
p o w ro c ie  z gór p o je c h a ła  dale j, p o z o s ta w ia ;ąc  obu  p rz e w o d n ik ó w  w  Y u n ­
g ay  c h o ry c h  i b ez  p ien ięd zy . N ie c h ę c i a lp in is tó w  n ie m ie c k ic h  do  M iss 
P  e c k  n ie  p o d z ie la ją  je d n a k  inni, a  w  la ta c h  o s ta tn ic h  z k ilk u  s tro n  ’) 
p o d ję to  p ró b ę  je j p e łn e j re h a b ilita c ji. S am a  M iss P  e c k do o s ta tn ich  la t  
sw ego  ży c ia  (f  1935) u p o m in a ła  się w y trw a le  o u z n a n ie  jej w e jśc ia  na
szczy t pn ., i co raz  częściej d a je  się je j w iarę . B ezs tro n n ie  z re s z tą  trz e b a
p rzy zn ać , że n a w e t osiągn ięc ie  sam ej G a rg a n ta  w  ow ych la ta c h  b y ło  czy ­
nem  a lp in is ty czn y m  b a rd z o  w ybitnym , jed n y m  z n a jle p sz y c h  sukcesów  
p ie rw sz e j e p o k i an d yn izm u , a  n a w e t jed n y m  z lep szy ch  su k c e só w  a lp i­
n izm u św iatow ego  p rz e d  w ojną .

A  w y so k o ść  H u a s c a ra n u ?  P o ru sz o n a  p rz e c h w a łk a m i M iss P  e c k,

-’) Np. w „Ar>palach;a ' ‘ i „Buli. Am»r, Geogr. Soc.“, naiw^ześniei w Drąsie codz'»nnei
i w „H arp e rs  Monthly Mag." (t. XVIII, zesz, ze stycznia 1909 r . ) , a  wreszcie w osobnej
książce: High M ountain Climbing in Peru and Boliaia. London 1912.

:1) J a k  A h l f e l d ,  G r e u l i c h  i S i e v e r s ,  autorowie obszernych książek p od­
różniczych o Peru.

4) Np. Die ersłe Ersłeigung des Huascaran 1908. „Die Alpe" r. 10, s. 224— 6.
Bern 1934. — Por. również ,,Tat.“ XVI, 100.
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M isstre ss  B  u 1 1 o  c k -W  o r k m  a n sk o rz y sta ła , n ie  w ie le  s ię  n a m y ś la ­
jąc, z ty ch  m o żliw o śc i, jak ie  jej d a w a ło  o so b iste  b o g a ctw o  i p o  p rostu  w y ­
s ła ła  do P er u  n a  w ła sn y  k o sz t  e k sp e d y c ję  n au k ow ą  z w y zn a czo n y m  je d y ­
n ym  ce lem : n a jśc iś le js z e g o  try g o n o m etry czn eg o  p om ierzen ia  w y so k o śc i 
góry . W  isto c ie , e k sp e d y c ja  w y w ią z a ła  s ię  sk ru p u la tn ie  ze  sw eg o  za d a n ia  s) 
i  u s ta liła  w y so k o ść  g łó w n eg o , p d . w ier zc h o łk a  n a  6768 ,7  m; w ier zc h o ­
łe k  pn. o k a za ł s ię  o 113 m  n iż sz y , G argan ta  w y k a z a ła  6015  m  w y s. P an i 
W o r k  m  a n p o z o s ta ła  rek o rd z istk ą  do 1934 r. —  trz y n a śc ie  ty s ię c y  
p rze d w o jen n y c h  d o la ró w  k o sz to w a ło  ją  to  u p ew n ien ie  —  d op iero  b ow iem  
w  1934 r. H e tty  D y h r e n f u r t h  w e sz ła  na zach . w ie r z c h o łe k  Q u een  
M ary P ea k  (ok. 7200  m) o d b iera ją c  P a n i W o r k m a n  jej 2 8 -le tn i  
rekord.

T ak i b y ł p ier w szy  ok res d z ie jó w  a lp in is ty c z n y c h  C o rd illera  B lan ca , 
k tó ry  n iez n a c zn ie  ty lk o  u z u p e łn iły  w y p r a w y  b a d a w cze  u czon ych , n ie  o d ­
w a ża ją cy c h  s ię  p ó jść  w ie le  d a lej p o za  p a rę  g łó w n y ch  p r z e łę c z y  (jak  
Y angan uco, 4710  m) —  w y p r a w y  p rof. S  i e  v  e  r s  a w  1909 r., R a i m o n -  
d i e g o, M a x a  K r e u z a (k tóry  w sz e d ł n a  p o d r zęd n e  w zn ies ien ie  
51 4 5  m  w  gru p ie H u a lcan , o d k r y ł H u a n d o y  i gru p ę S a n ta  C ru z), prof. 
A h l f e l d a  w  1928 i 1929 r. i in. S z c z y ty  p o z o s ta ły  n ie tk n ię te  aż do  
1932 r., k ied y  to  p rzy b y ła  c e le m  ich  e k sp lo r a c ji to p o g ra ficzn ej i a lp in i­
s ty c z n e j w y p ra w a  n iem ieck a  p od  w o d z ą  dra P h ilip p a  B o r c h e r s a ,  
su b w en cjo n o w a n a  p rzez  N iem ie ck o -A u str ia c k ie  T ow . A lp e jsk ie . W  w y ­
p ra w ie  tej u c z e stn ic z y li:  d r W ilh e lm  B e r n a r d ,  inż. E rw in  H e  i n, 
H erm an n  H o e r l i n ,  dr H a n s K i n z  1, inż. B ern a rd  L u k a s  i E rw in  
S c h n e i d e r  a lp in iśc i i u c z e n i. D z ia ła ła  on a  od  m aja d o  w rz eśn ia  
i z d o b y ła  5 s z c z y tó w  sz e ś c io ty s ię c z n y c h  i 14 n iż sz y c h  o ra z  2 p r z e łę c z e  
p ię c io ty s ię c z n e  (po czym  w  lis to p a d z ie  trzej jej u c z e stn ic y  w e sz li  je sz cz e  
n a A c o n c a g u a  w  A rg e n ty n ie );  jest to  w y p r a w a  w  d zie jach  an d yn izm u  
jed n a  z n a jw a żn ie jszy ch " ). W  1936 rok u  p r zy b y ła  w  C ord illera  B la n ca  
d ruga w y p r a w a  n iem ie ck a , z ło ż o n a  tym  ra zem  ty lk o  z tr z e c h  u c z e s tn ik ó w :  
to p o g ra fa  dra H a n sa  K i n z 1 a i a lp in is tó w  A r n o ld a  A w e r z g e r a  
i E rw in a  S c h n e i d e r a .  W  C o rd illera  B la n ca  zd o b y ła  ta  w yp raw a  
d a lsz e  tr z y  w ie lk ie  s z c z y ty  7).

C o rd illera  B la n ca  sk ła d a ją  s ię  z sz e śc iu  w y o d ręb n ia ją cy ch  s ię  grup  
górsk ich , k tóre w y lic za m  p o su w a ją c  s ię  k o le jn o  od  p ó łn o c y . P r z e jr z y s ty  
ich  obraz d a je  zn ak om ita  m ap a w a rstw ico w a  C o rd illera  B la n c a  w  p od z. 
1:100 .000 , p lon  p ra cy  w y p r a w y  1932 r. (Por. ta k ż e  d o łą cz o n a  do n in ie j­
szej p ra cy  m apk a szk ico w a  C o rd illera  B la n ca  n a  s. 5*).

Grupa Champara,  z ło ż o n a  z g łó w n eg o  sz c z y tu  C ham para (5749 m) 
i k ilk u  p ob oczn ych  (5326  m, 53 5 0  m, 54 5 0  m ). J u ż  w  r. 1932 a ta k o w a li 
H e i n ,  H o e r l i n  i S c h n e i d e r  C ham para i d o sz li  w ó w cza s

') Por. E. d e  L a  r m i n a t  i R. L o i s e a u :  D eterm ination du a ltiiude du M ont 
Huascaran. Paris 1911.

(i) Z nader obszernej li teratury tej wyprawy (liczne prace B o r c h e r s a ,  H e i n  a, 
H o e r l i n  a, K i n z l a  i S c h n e i d e r a  we wszystkich niemal alpinistycznych czaso­
pismach niemieckich i wielu zagranicznych) wystarczy właściwie dla celów praktycznych 
zacytować tylko książkę zbiorową pod redakcją  Ph. B o r c h e r s a :  Die Weżsse Kor-
dillere  (Berlin 1935) — pokaźne i znakomite dzieło, mogące stanowić w z ó r /w  jaki sposób 
i w iak-m duchu należy opracowywać wyniki alpinistycznej wyprawy odkrywczej.

7) Por. np. E. E c h n e i d e r :  Das A lpnm ayo ta l in der nórdlichen Cordillera Blanca. 
..Der Bergsteiger r. 16, s. 193—205. Wien 1938. — Tenże: Die Cordillera Blanca E xped i- 
tion 1936. „Die A lpen" r. 13, s. 161— 175. Bern 1937. —  W  „Taterniku" zarówno o tej jak 
i o wyprawie niemieckiej 1932 r. możemy znaleźć różne wzmianki, ponieważ nie były 
jednak pozbawione pewnych nieścisłości, pomijamy je na tym miejscu.
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(29 m aja) do sz c z y tu  5450  m  w  p d .-w sch . gran i C ham para. D o p iero  je d ­
nak 31 m aja  1936 r. zd o b y li A w e r z g e r  i S c h n e i d e r  sz c z y t  g łó w ­
ny. N a  sz c z y t  5326  m  w e s z li  (5 c z e r w c a  1932 r.) H e i n  i H o e r l i n ;  
n a zw a li go „N ad elh orn " .

Grupa Santa  Cruz  p o s ia d a  szereg  w y b itn y ch  sz c z y tó w , jak P illa u c o  
(5300  m ), M illu a k o ch a  (5480 m ), P ic o  d e H u a ila s , T a u llira ju  (5830 m ), 
b ezim ien n e 5810  m, 5320  m, 5435  m, 5829  m  i 54 9 0  m  —  a p rze d e  w s z y s t ­
k im  sz e śc io ty s ię c z n e  s z c z y ty  P u ca ra ju  lub C aru ayu n  lub  S a n ta  C ruz  
(6259  m ), Q u itoraju  (6100 m ) i P u ca h irca  (6050  m ). Z e sz c z y tó w  tych , 
Q u itoraju  p rób ow ali N iem c y  zd o b y ć  już w  r. 1932 (p rzy  czy m  H e i n  
i S c h n e i d e r  w e sz li  tu  25  s ierp n ia  n a  d ru g o rzęd n y  w ierzch o łek  
, ,D r e ise e n k o p f“ , 5400  m), a z d o b y li w  1936 r. ( A w e r z g e r ,  K i n z l  
i S c h n e i d e r ,  17 cz er w ca );  P u c a h irc a  z d o b y ł S c h n e i d e r  1 lip c a  
1936 r. ( H a m m e r l e ,  jego  d o ry w cz y  to w a r zy sz  z P eru  d o sz e d ł tu  d o  
w y s. 5900  m ) ; co  za ś  do P u cara ju , to  a ta k o w a li go b ezsk u te cz n ie  A w e r z ­
g e r  i S c h n e i d e r  ok. 20  cz er w ca  1936 r., zd o b y c ie  jed n ak  teg o  n a d ­
zw y cza j tru dn o d o stę p n eg o  sz c z y tu  je s t  d z iś  bodaj n a jw ię k sz y m  sp o r to ­
w y m  z a d a n iem  w  P eru , o k tó r y m  N ie m c y  ta k  p iszą : ,,F iir  d ie  Z u ku n ft ist  
er d as s to lz e s te , b ish er u n erre ich te  B e rg ste ig e r z ie l in  d er C o rd illera  B la n -  
ca. S e in e  E rste ig u n g  w ird  w oh l nur b ei h óch stem  E in sa tz  von  M ut und  
K ón n en  m óglich  sein" . R ó w n ież  n ie  zd o b y ty  T a u llira ju  o k r e ś lili  jako  
„ e in e r  d er sc h ó n ste n  G ip fe l“ 8).

Grupa Huandoy,  w  której n a jw y ż sz y m  sz c z y te m  jest H u a n d o y  (6395  m ) , 
sk u p ia  sz e r e g  w y n io s ły c h  s z c z y tó w , jak T u llp araju  (6356 m), C h acra-  
raju  (6000  m ), A rtiso n ra ju  (6025 m ), A g u ia  N ev a d a  (5886  m ), Y an a- 
p acch a  (5460  m ), T oroh u arca  i b ezim ien n e sz c z y ty  5840  m, 6160  m, 
6025 m, 5585  m, 6020  m  i 5390  m. Z e sz c z y tó w  teg o  g n ia zd a  z d o b y to  ty lk o  
d w a: n a  A rtiso n ra ju  w e sz li H e i n  i S c h n e i d e r  19 sierp n ia  1932 r., 
na H u an d oy  za ś  (a ta k o w a n y  p rzez  H e i n a  i S c h n e i d e r a  p o  raz  
p ier w szy  14 sierp n ia , a p on ow n ie  4— 5 w rz eśn ia  1932 r.) w e sz li  o s ta te c z ­
n ie, p o  p r z e zw y c ięż en iu  b ard zo  w ie lk ich  tru d n ości, H e i n  i S c h n e i ­
d e r  12 w rz eśn ia  1932 r. P o n a d  to  w  m a sy w ie  tym , trzeb a  w sp om n ieć , 
B o r c h e r s ,  H e i n ,  H o e r l i n  i S c h n e i d e r  w e sz li  30  lip ca  
1932 r. na p r z e łę c z  5535 m p o m ię d z y  H u a n d o y  a C hacraraju .

G rupa Huascaran. T u  w z n o sz ą  s ię  w ła śc iw ie  ty lk o  oba sz c z y ty  H u as-  
caran u  (6655 m  i 6768  m) oraz sz c z y t  C h o p ica lą u i (6400  m ). N a  g łó w n y , 
pd. sz c z y t  H u ascaran u  w e sz li d n ia  20  lip ca  1932 r. B e r n a r d ,  B o r ­
c h e r s ,  H e i n ,  H o e r l i n  i  S c h n e i d e r  —  aż do G argan ta  to w a ­
r z y sz y li im  m u ln icy  N e s to r  M o n  t e z  i F a u stin o  R  o j o. C h o p ic a lą u i 
z d o b y li B o r c h e r s ,  H e i n ,  H o e r l i n  i S c h n e i d e r  3 sierp n ia  
t e g o ż  roku .

Grupa Hualcdn,  w  k tórej w y stę p u ją  sz c z y ty :  C a jav ilca , C a u c a h n a ca ta c  
(5490  m ), C ontrah ierb as (6036  m ), C h ek iacra ju  (5512 m ), T u llp a ra ju  lub  
P a r ia ca ca  (5286  m ), H u a lca n  (6203  m ), d w u w ier zc h o łk o w y  N ev a d o  d e  
C opa (6150 m  i 6173  m) i b ezim ien n e s z c z y ty  5875  m, 5755  m  i 5450  m. 
W  tej gru p ie na C on trah ierb as d o sz li H e i n  i H o e r l i n  20 czerw ca  
1932 r. do w y s. n iem al 6000  m; jest to  sz c z y t  tru d n o  d o stęp n y . Z u p ełn ie  
ła tw y  je st  n a to m ia st  N e v a d o  de C opa, n a  k tó r y  B o r c h e r s  i K i n z l  
w y w in d o w a li a p a ra ty  do p om iarów  p rom ien iow an ia  k o sm iczn eg o  i na

s) Por. Ph. B o r c h e r s :  Die Forschungsreise des D. a. Oe. A .-V . in die Cordillera
Blanca. „Zeitschrift des Deutschen und Ósterreichischen Alpenvereins“ t. 63, s. 1—28. 
S tu ttgart 1933.
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k tórym  za tr zy m a li s ię  n a  cz a s  d łu ż sz y  —  oraz H u alcan , na k tó ry  26  w r z e ­
śn ia  w e sz li  H e i n  i S c h n e i d e r .  T u zn a jd u je  s ię  rów n ież  w zn ies ien ie  
5145  m, n a  k tó r e  w s z e d ł już M a x  K r e u z, a k tó r e  N iem c y , z w ie d z iw ­
s z y  p on ow n ie  w  s ierp n iu  1932 r., n a zw a li „K reu zsp itze" .

Grupa Huaras. Ż aden  z w zn o szą c y ch  s ię  tu  p o tę żn y ch  i u rw isty ch  s z c z y ­
tó w  —  T o c lia r a ju  (5510  m ), P a lc a r a ju  (6300  m ), R a n ra p a lca  (6165 m ), 
O c sh a p a lc a  (5885 m) i in. —  n ie  b y ł je sz c z e  an i z d o b y ty , an i a ta k o w a n y .

D o k o ła  C o rd illera  B la n c a  c ią g n ą  s ię  ła ń cu ch y  i m a sy w y  górsk ie , z  k tó ­
rych  n a jb liż szy m i —  p rzed g ó rzem  n ieja k o  i p rze c iw sta w ie n ie m  K o r d y lie ­
ró w  B ia ły c h  —  są  Cordillera Negra n a le ż ą c e  do sy ste m u  Z ach o d n ich  A n ­
d ów  P er u  i o d d z ie lo n e  d o lin ą  R io  S a n ta  od  C o rd illera  B la n ca . Ł ań cu ch  
ten  lic z y  240  km  d łu g o śc i. N a g i i b e z ś n ie ż n y  (stąd  n a zw a ), n ie  p rze d s ta w ia  
w a rto śc i d la  a lp in isty . Ś red n ia  w y so k o ść  sz c z y tó w  w y n o s i tu  za le d w ie  
4300 m, ja k k o lw iek  p o  stro n ie  zach ., w  C erro H u a n ca p esti w z n o sz ą  się  
C ord illera  N eg r a  do 4853  m, a p o  stro n ie  w sch ., jak o  to  s tw ie r d z iła  w y p r a ­
w a n iem ieck a  w  C o rd illera  B la n c a  w  r. 1932, n a w et do 5200  m. T utaj też , 
p o m ię d z y  C erro  R o ca r re  (5187 m) a C erro  T r es  C ru ces (5182 m), zn a j­
d u je  s ię  n a jp ięk n ie jsza , sk a lis ta  c z ę ść  C o rd illera  N egra , k tórą  —  zd an iem  
L u k a s a  —  „k ón n te m an  d ie  D o lo m ite n  von  H u a ila s  n en n e n “ . N iem cy  
w 1932 r. w e sz li w  C o rd illera  N eg ra  n a  C erro S an  A n to n io  (4696 m ), 
P u n ta  C h acay  (4408 m) i p arę  in n ych  w ierch ów , rów n ież  na w y ż sz y , d w u ­
w ier zc h o łk o w y  C erro R ico  (4980  m  i 5015  m ) oraz n a  C erro T res C ruces  
(dr L u k a s  z  m u ln ik iem  D o n a to  L e o n e m ,  2 s ierp n ia ).

P r z e d łu ż e n ie m  C o rd illera  B la n c a  ku  p ó łn o c y  są  Cordillera de Conchu- 
cos o śred n ie j w y s o k o ś c i  s z c z y tó w  p o n a d  5000  m, a w  sz c z y c ie  P e la g a to s  
d o s ięg a ją ce  n iem al 6000  m. P r z e z  a lp in istó w  je sz c z e  n ie  p ozn an e , u s tę ­
p u ją  K o rd y liero m  B ia ły m . N a  p ó łn o c  od  8° szer . geogr. pd. w y so k o ść  
sz c z y tó w  a n d y jsk ich  ob niża  s ię  je sz cz e  b ard zie j, b y  d op iero  w  K o r d y lie ­
rach  R ó w n ik o w y c h  w  E k w a d o r z e  o s ią g n ą ć  z p o w r o te m  g ra n icę  w ie c z n e ­
go  śn iegu .

N a  p o łu d n ie  od  C o rd illera  B la n c a  ro zc ią g a ją  s ię  góry, z k tórych  w y p ły ­
w a  n a jw ię k sz a  r z e k a  św ia ta , A m a z o n k a  —  100 km  d łu g ie  Cordillera d e  
Huayhuash, zw a n e  te ż  C o rd illera  d e Y eru p aja  lub C o rd illera  de C archu a-  
cocha. P o d  ża d n y m  w zg lę d e m  n ie  u stę p u ją  on e są sied n im  K ord ylierom  
B ia ły m , b ęd ą c  od  n ich  zr esz tą  tru dn iej p o d ró żn iczo  d o stęp n e , i n a leż ą  
tym  sam ym  do n a jw sp a n ia lszy c h  i n a jd z ik sz y ch  ła ń c u c h ó w  gó rsk ich  
w  A n d a ch . O d k ry ł je p rof. S i e v e r s  w  1909 r.9), e k sp e d y c ja  a m er y k a ń ­
sk ie g o  G e o g ra p h ic a l S o c ie ty  of N e w  Y ork  do ź r ó d e ł M arań on u  p o m ie ­
rz y ła  w  r. 1927 w y so k o ść  ich  sz cz y tó w ; b y ły  już te ż  C o rd illera  d e H u a y ­
h u ash  w id o w n ią  jed yn ej w y p r a w y  a lp in is ty c z n e j, tej sam ej n iem ieck iej  
w y p r a w y , k tó ra  w  1936 r. d z ia ła ła  w  C o rd illera  B la n c a  10). W y p ra w a  ta  
zd o b y ła  tu  p o tę ż n e , z a lo d z o n e  i tru d n e sz c z y ty :  N e v a d o  de R a ssa c  
(6040 m; S c h n e i d e r ,  8 sierp n ia ) i N e v a d o  S iu la  (pn. w ie r z c h o łe k :  
A w e r z g e r  i S c h n e i d e r ,  28  lip ca ) oraz o s ią g n ę ła  (24 lip ca)  
p r z e łę c z  5500 m  p o m ię d z y  S iu la  a n a jw y ższy m  sz c z y te m  ła ń cu ch a , P ico  
C arn icero  c z y li  Y eru p aja , k tórego  w y so k o ść  o k a za ła  s ię  nb. n ie z w y k łą  
n iesp o d z ia n k ą , w y n o si b ow iem  aż 6634 m. A ta k , p o d ję ty  28 lip ca  n a  ów  
sz c z y t, za ła m a ł s ię  i ta k  sam o  p o z o s ta ły  d z ie w c z e  in n e p o tę ż n e  s z c z y ty

°) Por. W. S i e v e r s :  Reise in Peru und Ecuador 1909. „Wissenschaftl. Veróffentli- 
chungen der Gesellschaft fur Erdkunde in Leipzig" t. 8, s. 91 n. Leipzig 1914.

10) Por. H. K i n z l :  Die K ordillere uon H uayhuash. „Zeitschrift des Deutschen
und Osterreichischen A lpenvereins" t. 67, s. 1—20. S tu ttgart 1937.
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łań cu ch a , jak R o n d o y  (5883  m ), Ir ish h au ca  (6126  m ), C hacra G ran d ę  
(5774  m ), P u sca n tu rp a  (5621 m) i sz er eg  b ezim ien n ych  (6121 m, 6132  m, 
5980  m , 5533  m, 56 5 3  m ). P ró c z  p rz e jśc ia  p rze z  jed n ą  p r z e łę c z  C u yoc  
(5100  m ) są  C o rd illera  d e H u ayh u ash  b ez lu d n y m  b ezd rożem . T y lk o  na  
p o łu d n iu , sk ąd  sp od  sz c z y tu  N ev a d o  S a n ta  R o sa  (5714  m) —  z L agu na  
S a n ta  A n a  (4790  m] —  w y p ły w a  n a jw y ż s z y  z sz e śc iu  p o to k ó w  M aran on u  
(u w a ża n eg o , jak  w ia d o m o , za  w ła ś c iw y  p o c z ą te k  A m a z o n k i) , z a ło ż o n o  
g órn icze  o s ie d le  R au ra  i n ad  S a n ta  A n a  zb u d ow an o  n a w et co ś w  ro d za ju  
h o te lu  d la  p ierw szy ch , p rzed s ięb io rczy ch  tu ry stó w . R aura  o d w ie d z ili  
S i e v e r s  i M iss P e c k  (k tóra  n o s iła  s ię  z m y ś lą  w e jśc ia  na N ev a d o  
S a n ta  R osa  i p od ob n o go n a w et a ta k o w a ła ) , o d w ie d z ił te ż  prof. A  h 1- 
f e 1 d, k tóry  w  n a stę p u ją c y ch  s ło w a c h  o p isa ł jego  o to czen ie : ,,G óry
w o k ó ł R aura o s ią g a ją  w p r a w d z ie  ty lk o  w y s. 53 0 0 — 5700  m, p o n iew a ż  
jed n ak  zb u d ow an e są  z b ia łych , m ocn ych  w a p ien i, p o s ia d a ją  p r z e ś lic z n e  
form y, c z ę s to  o stre  jak  n ó ż  gran ie. D z ik o  p oszarp an e, z ie lo n k a w e  lo d o w ­
ce  w isz ą  n ad  czarn ym i jez ioram i górsk im i. L o d o w iec  S a n ta  A n a  u ryw a  s ię  
n ad  L agu ną teg o ż  im ien ia  50 -m etro w ą  śc ia n ą  lo d o w ą , z k tórej p rzy  siln ym  
p ro m ien io w a n iu  s ło n e c z n y m  p ad ają  d o  jez io ra  w ie lk ie  b r y ły  lo d o w e '* 11).

J a k  w y n ik a  z p r z y to c z o n y c h  o k o lic z n o śc i, C ord illera  d e H u ayh u ash  
w  c a ło śc i, a gru p y S a n ta  C ruz i H u aras w  C o rd illera  B la n ca , s ta n o w ią  
w sp a n ia ły , p ier w szo r zęd n y  i r o z le g ły  c e l a lp in is ty czn o -o d k ry w cz y , s ta ­
w ia ją cy  p od  k a żd y m  w zg lę d e m  b ard zo  w y so k ie  w y m agan ia , i p od  w z g lę ­
d em  sp ortow ym  p o K o rd y liera ch  P o łu d n io w o -P a ta g o r isk ich  za p ew n e  
w  A m e ry c e  n a jtru d n ie jsz y . A le  c z y  n a  d łu g o  p o zo sta n ą  tak  d ziew iczym  
ce le m ?  N a  la ta  n a jb liż sz e  z a p o w ia d a ją  N iem c y  n ow e w y p r a w y  ku n a j­
w y ż sz y m  z n ie z d o b y ty c h  gór P eru , w y m ie n ia n e  są  n a z w isk a  S . S c h m i d -  
b a u e r a ,  d ru g iego  z d o b y w c y  pn. śc ia n y  M atterh orn u , H. S c h w e i z e -  
r a, zn a n eg o  z e  w sp in a c z e k  w  K a u k a z ie , g eo g ra fa  H e c k 1 e  r a, d o św ia d ­
c z o n e g o  a n d y n is ty  K  i n z 1 a i in. ja k o  u c z e s tn ik ó w . D z ia ła ln o ś ć  a lp in iz ­
m u n ie m ie c k ie g o  w  P eru  ce ch u je  n a d z w y c za j w y s o k i p o z io m  sp o r to w y  
i g od n a  z a z d r o śc i k o n se k w en cja : p o  za p o w ia d a n ej n a  rok  1939, trz ec ie j  
z rzęd u  w y p r a w ie , w y ru szą  n ie w ą tp liw ie  d a lsze , g d y ż  ża d en  z sz e śc io -  
ty s ię c z n y c h  sz c z y tó w  P eru  —  jak  u w a ż a ją  N ie m c y  —  n ie  p o w in ie n  b y ć  
z d o b y ty  p rze z  a lp in is tó w  in n y ch  n a r o d o w o śc i.

Z w o ln a  ob n iżają  s ię  C o rd illera  d e H u ayh u ash , n ie  od razu  te ż  p r z e c h o ­
d zą  w  p ła sk o w y ż e  p o łu d n io w eg o  P er u  z jego  w u lk an am i i ro sn ącym  upu- 
sty n n ie n ie m . J a k o  p r z e jśc io w y  w y stę p u je  tu  ła ń c u c h  Cordillera de Huaro- 
chiri, o z a lo d z e n iu  już d o ść  sk ą p y m  i z n ie w ie lu  sz c z y ta m i p onad  5500 m 
(Y ah asin ga , 5600? m ) ; n a jw ięce j zn an ym  tu  sz c z y te m  jest C erro M eiggs  
(5300 m ), k tó ry  p rzeb ija  k o lej z L im y do O roya. D a le j  ku p o łu d n io w i 
c ią g n ą  s ię  je sz c z e , co ra z  m niej w y b itn e  i śn ież n e , Cordillera de Turpicotay 
oraz Cordillera de Huanzo, c z ę ś c i  ty c h  p ó ł ty s ią c a  k m  d łu g ich  Cordillera  
Neuada Occidental del Peru,  k tóre m niej w ięc ej od  14° szer . geogr. pd. 
p rzech o d zą  już zd ec y d o w a n ie  w  form acje  K o rd y lieró w  P u sty n n y ch .

O lb rzym ia  d ep res ja  M aran on u  d z ie li K o r d y lier y  B ia łe  od  Cordillera 
Oriental del Peru,  p o m ię d z y  7° a 9° szer . geogr. p d . zr e sz tą  n iew y b itn y ch  
i  p raw ie  b ezśn ieżn y ch ; n a jw y ż sz e  s z c z y ty  teg o  łań cu ch a , V etah irca  
(4833  m) i N ev a d o  de A cro tam b o  (4840  m ), z w ie d z ił w  dn. 20 w rz eśn ia  
i 28  s ierp n ia  dr K  i n z 1, top ogra f w y p r a w y  n iem ieck iej 1932 r, w  C or­
d ille ra  B lan ca ; n ie n a p o tk a ł n a  ża d n e  tru d n ości. D a le j  ku p o łu d n iow i, n a

11) Dr! F. A h l f e l d :  Hoehgipfel in den peruanischen Anden. ,,Die A lpen" r. 8,
s. 132—6. Bern 1932.
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w sch ó d  od  do lin y  R io  H u a llag a , d z ie lące j je od C o rd ille ra  de H u a y h u a sh  —  
p o n a d  ź ró d lisk ie m  R io  P e re n e  i R io  M a n ta ro  i p o n a d  s ta ro d a w n y m i k o p a l­
n iam i s re b ra  C e rro  de  P asco , k o ło  k tó ry c h  ja k ą ś  g ó rę  zw ied z ił już z n a n y  p o ­
d ró żn ik  n iem iecki po  A n d ach , E d u a rd  P  ó p  p  i g w  1827 r. —  d źw ig a ją  
się Cordillera de Huaguarunchu, z k tó ry c h  z re s z tą  ty lk o  je d e n  szczy t 
w znosi się w ysoko, a le  za  to  p o n a d  6000 m. S zczy t ów  o d k ry ł A  h  1 f e 1 d 
w  1929 r. P isze  o n im : „N iem al zaw sze  o tu la ją  go m gły, k tó re  p o d n o szą  
się ku  jego s topom  z c iep łych , w ilgo tn y ch  lasów . Ze w szy stk ich  szczy tów  
P e ru  w y w a rł on  n a  m n ie  n a js iln ie jsze  w ra ż e n ie 1' (p. p rzy p . 11). U k o ń c z e ­
n ie  b u d o w an e j już  z T am bo  de l Sol w g łąb  do lin y  P e re n e  linii ko le i ż e la z ­
nej p rz y b liż y  ów  szczy t m ożliw ościom  zdobyw czym .

P o m ięd zy  11° a  13" szer. geogr. pd . c iąg n ą  się  K o rd y lie ry  W sch o d n ie  —̂  
p rz e ła m a n e  k en ionem  M a n ta ro  w  dw ie g ru p y  —  znow u jak o  n iższe 
i w zg lędn ie  łag o d n e , jak k o lw iek  trw a le  ośn ieżone łań cu ch y  i g rzb ie ty . D o­
p ie ro  d a le j k u  pd .-w sch ., po m ięd zy  p rze ło m am i rz e k  A p u rim ac  i V ilcan o ta  
(U rubam ba) w zn o si się p ię k n y  i w y so k i ła ń c u c h  Cordillera de Vilcapampa 
a lb o  A p u rim ac . T u, w  se rc u  p a ń s tw a  In k asó w , p o n a d  C uzco , w y so k o  p o ­
n ad  s tre fam i k u ltu r  i lasów , s trz e g ły  z b ro jn e  o sad y  bezp ieczeń stw a  sto licy  
p rzec iw  n ap ad o m  dzik ich  lu dów  leśnych  ze  w schodu. P o w s ta ły  ca łe  m ias ta  
górsk ie  (z k tó ry c h  n a jw ięk sze  M acch u  P iechu , o d k ry to  z re sz tą  d op ie ro  
w 1911 r .) , p o n a d  k tó ry m i w znoszą  się  już  b ezp o śred n io  m a je s ta ty c z n e , 
siln ie  za lo d zo n e  m asyw y  S a lc a n ta y , S o ray  i S o iroccocha —  do 5600 m. 
Z nich, S a lc a n ta y  zd o b y ł w  r. 1914 A m e ry k a n in  H iram  B i g h a  m  z tow ., 
p o d a ją c  jego w ysokość  n a  6270 m. A  h 1 f e 1 d p o w iad a , że w  ca ły m  P e ru  
„d ie  G eg en sa tze  zw ischen  d e r  U p p igke it tro p isc h e r  T a le r  u n d  d e r  E insam - 
ke it d iis te re r  K a re  u n d  v e rg le tsc h e rte r  H ochg ip fe l zeigen am  e in d ru ck s- 
v o lls ten  die K o rd ille re n  von V ilcam p am p a  u n d  des H u a g u a ru n c h u '1 
(p. p rzy p . " ) .

Z C o rd ille ra  de  V ilc a p a m p a  g ra n ic z ą  Cordillera de Cuzco, p rz e ła m a n e  
w ąw ozem  R io  P a u c a rta m b o . G ó ry  te , b a rd z o  p iękne, u z y sk u ją  jed n ak  
w iększe w zn iesien ie  d o p ie ro  n a  sw ym  pd .-w sch . k rań cu , gdzie w y ra s ta ją  
też  dw a, jed y n e  z re sz tą  w pd .-w sch . P e ru  szczy ty  sześc io ty sięczn e: 
A u sa n g a te  (6153 m) i C a la n g a te  (6100 m), d o ty c h c z a s  n ie z d o b y te .

O d tą d  ro zp o czy n a  się ro z leg ły  i skom plikow any , b a rd z o  m ało  d o ty c h ­
czas z b ad an y  k ra j górsk i o 50 km  szer.. w  k tó ry  w  1926 r. u s iło w a ł w e j­
rzeć  b liżej A  h  1 f e 1 d z p o d rz ę d n e g o  w ie rc h u  C u m u ra n a  w  p o b liżu  lin ii 
k o le jo w ej z C uzco  do P u n a . S ą  to  Cordillera de Vilcanota, S z e re g  szczy ­
tów, zb ro jn y ch  w  u rw isk a  i lodow ce, w znosi się tu  do 5600 m. Z n an y  je s t 
z n ich  N udo  de  V ilcano ta , k tó rem u  A h l f e l d  p rz y p isu je  w ys. 5150 m, 
a D y b c z y ń s k i  5486 m. W  d a lszy m  ciągu , aż  k u  jez io ru  T itic a c a  ro z ­
c iąg a ją  się ró żn e  n iższe , a le  n ie  w e w sz v s tk im  w a r to śc i a lp in is ty c z n y c h  
p o z b aw io n e  łań cu ch y , jak  Nevados de Condoroma (k tó reg o  n a iw y ższy  
szczy t, C e rro  de  T om asi, liczy  rzek o m o  aż  5400 m), Cerros de Pomasi, 
a p rz e d e  w sz y s tk im  ro z leg łe  Cordillera de Carabaya, z k tó ry c h  u w a g ę  b u ­
dz i z a lo d zo n y  m asy w  n a  pd . od p rz e łę c zy  A rico m a  (4816 m l, k u lm in u ją ­
cy  w  o k aza ły m  szczycie  A llin c a p a c  (572Ó m ) ; tu ta j  to , w ed łu g  p o d an ia , 
Inkow ie  m ie li u k ry ć  g łów ne sw e sk a rb y  w  czasie  in w az ji h iszp ań sk ie j.

B ezśn ieżn ą  p rz e łę c z ą  A n c o c a lla  (4715 m) o d d z ie 1one są  C o rd ille ra  de 
C a ra b a y a  od  n a s tę p n e g o  w y b itn eg o  ła ń c u c h a , Cordillera de Apolobamba. 
90 km  dług ie , ś re d n io  za lo d zo n e , a le  z trz e m a  ty lk o  w olnym i od śn iegu  
p rz e łę c za m i są  dziś  C o rd ille ra  de  A p o lo b am b a n a jm n ie j zn an y m  członem  
ca ły ch  K o rd y lie ró w  G łów nych . O d b ez lu d n y ch  step ó w  po s tro n ie  zachód-
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nie j, a  p ie rw o tn y ch  lasów  od  w schodu, w y b ieg a ją  d o lin y  p e łn e  jez io r 
: k o tłó w  lodow cow ych. P o n a d  nim i w zn o szą  się szczy ty , k tó re , n ie  d o s ię ­
g a ją c  sześc iu  ty s ięcy  m  w ys., w d w u d z ie s tu  w ie rzch o łk ach  p rz e w y ż sz a ją  
p rzec ież  5500 m ; lodow ce sp ły w a ją  do 4800 m, C o rd ille ra  de A po lobam - 
ba s tan o w ią  już b ezp o śred n ie  p rz e jśc ie  do bo liw ijsk ich  C o rd ille ra  R ea l 
i g ran ica  p e ru w iań sk o -b o liw ijsk a  p rz e c in a  je  w  po łow ie  d ługości ła ń c u ­
cha. N a jw y ższy m i szczy tam i są  tu  A n a n e a  (5839 m) i C a le jo n  (5830 m) 
po s tro n ie  p e ru w iań sk ie j o ra z  C ololo  (5900 m) p o  s tro n ie  bo liw ijsk ie j. P o ­
z n a n a  z ca łego  p asm a  z o s ta ła  ty lk o  t r a s a  g ran icy  p o lity czn e j, w  pob liżu  
k tó re j pew ien  k a p ita n  a rm ii bo liw ijsk ie j w szed ł n a  szczy t P a lo m an i 
(5768 m). P o d łu g  A h l f e l d a  (p. p rzy p . 11) sz c z y ty  K o rd y lie ró w  A po- 
lobam ba w p raw n em u  a lp in iśc ie  n ie  pow inny  n a s trę c z y ć  w iększych  t r u d ­
ności do  poko n an ia . W  k ażd y m  raz ie  jak o  cel g ó rsk o -o d k ry w czy  m u szą  
być w ysoko postaw ione.

D- c. n. Jan  A .  Szczepańsk i

MATERIAŁY DO HISTORII TATERNICTWA
XXXI. PIERWSZE WEJŚCIE NA ZMARZŁĄ PRZEŁĘCZ

Za najwcześniejsze wejście na Zmarzłą Przełęcz uchodziło dotychczas węjście od 
północy, dokonane w dniu 26 sierpnia 1896 r. przez Janusza  C h m i e l o w s k i e g o  
i E dw arda  W e r n e r a  z przewodnikiem Józefem T a t a r e m  i tragarzem Janem  
Wa l a .  (por. J. Chmielowskiego „Przewodnik pod Tatrach", cz. II, s. 42. Lwów 1908). 
O kazure się jednak, że w rzeczywistości pierwszy raz  osiągnięta zosta ła  przez tu ­
rystę Zmarzła Przełęcz o z górą 50 lat wcześniej, bo już w pierwszych dniach s ierp­
nia 1842 r., przy czym była to zarazem pierwsza próba trawersowania przełęczy.

Sto lat temu —- gdy nie było jeszcze szosy z Zakopanego do Morskiego Oka — 
jeżdżono doń, jak wiadomo, przez Bukowinę. W  karczmie, w której się tam p o ­
wszechnie zatrzymywano, istniała  księga pamiątkowa, w której zapisywali swe uwagi 
i nazwiska ówcześni podróżni. Ostatnie zapiski w owej księdze pochodzą z r. 1846. 
Księga ta, niewątpliwie bardzo ciekawa, niestety zaginęła. Dostała się wprawdzie 
w  ręce Walerego E l i a s z a  R a d z i k o w s k i e g o ,  a potem jego syna Stanisława, 
ale po śmierci tego ostatniego, przed paru laty, wszelki ślad po niej zaginął. W  pu- 
ściinie po Stanisławie E l i a s z u  R a d z i k o w s k i m  zdołano odszukać jedynie parę 
kar tek  odpisów z tej księgi bukowińskiej,  zrobionych ręką  Walerego E 1 j a s z a. 
Obejmują one między innymi opis wycieczki w  Tatry, odbytej przez J ak u b a  K r a u t- 
h o f e r a  (z Poznańskiego), wpisany przez tegoż do wspomnianej księgi pod datą 
6 sierpnia 1842 r. Interesująca nas część tego opisu brzmi następująco:

„. ..poszedłem ...przez Magurę, do Gąsienickich stawów, z k tórych drugi od w ich ru1) 
wiele piękniejszym jest nad  Morskie Oko. Nieznający tę  holę przewodnik J a n  P a r a  
chcia ł mnie ztąd  przeprowadzić do pięciu stawów przez wirch, za którym kamienny 
chłop s t o i 3), lecz tam o mało obydwaj życia nie straciliśmy, gdyż zruciwszy wszystkie 
naprzód rzeczy i obowię boso się spuszczaliśmy w  przepaść urwiskiem, gdzie często 
tylko ręka  lub ka rk  górala za podstawę mi służyła •—■ aż po wielkich trudach i n ie ­
bezpieczeństwach przewodnik oświadczył stanowczo, że nie idzie już dalej na dół, 
chyba, gdybym za nim na 2 siągi chciał skoczyć — przepow iadał jednak, że chyba
cudem się nie zabijemy. Nie pozostało więc, jak wrócić, góral przełazi napowrót
przeze mnie, kiedym ja ty lko stał na skałce tak  małej, jak trzygroszówka, a trzymał 
się miejsc skały, k tórych niemogłem mocno uchwycić, — przełazi szczęśliwie i mnie 
nie zrucił, lecz mój pow rót był dlatego nader  niebezpieczny, że żadną miarą w jed­
nym miejscu w skrabać  się nie byłem w stanie. Gdy nie było innej rady, a nogi 
i ręce  już mi zupełnie były zesłabły, skręcił góral swą cuchę, podał mi ją, sam stojąc 
niepewno i na wolą Pana Boga wyciągnął mnie z tego położenia. Miałem zamiar 
odwiedzić szczyt gór K arpackich  Łomnicę3), ale mi się już teraz odechciało, Mają

*) Tj. Czarny Staw  G ąsienicow y.
2) C z y l i ,  o c z y w i s t a ,  p r z e z  Z m a r z ł ą  P r z e ł ę c z ,  n a  k t ó r e j  s t e r c z y  z n a n y  w s z y s t k i m  k a m i e n n y  , , c h ł o p e k “ .
3) J a k  w i a d o m o ,  Ł o m n i c a  b y ł a  t y l k o  d o  r .  1838 u w a ż a n a  z a  n a j w y ż s z y  s z c z y t  T a t r  i d o p i e r o  p o m i a r e m  

G e r l a c h u  z d e g r a d o w a n a  z o s t a ł a  n a  d r u g i e  m ie j s c e  w ś r ó d  t a t r z a ń s k i c h  s z c z y t ó w  ( p o r .  n p .  w  , p r z e ­
w o d n i k u  p o  T a t r a c h ”  J .  C h m i e l o w s k i e g o ,  cz  III ,  s .  135). T r a d y c j a  j e d n a k  j e s z c z e  p o  r .  1838 p r z y ­
p i s y w a ł a  Ł o m n i c y  p i e r w s z e ń s t w o  w ś r ó d  s z c z y t ó w  t a t r z a ń s k i c h ,  a  o  p o m i a r z e  G i e r l a c h u  n i e  w i e d z i e l i
j e s z c z e  w  l a t a c h  c z t e r d z i e s t y c h  u b .  s t u l e c i a ,  n p .  a n i  J ó z e f  K  r e m  e r ,  a n i  L u d w i k  P i e t r u s i ń s k i .
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tam być podobne niebezpieczeństwa. Mają tam być podobne niebezpieczeństwa. D o­
piero J a n  T o p ó r  juchas z holi gąsienickiej pokazał nam lepszą lecz także bardzo 
trudną przeprawę '“) na pięć Stawów...".

Z opisu tego wynika jasno, że przewodnik wyprowadził K r a u t h o f e r a  od pó ł­
nocy na Zmarzłą Przełęcz i potem próbował go sprowadzić w dół, do Pustej Dolinki. 
Mogłoby się w ydawać dziwnym, że górną część drogi (trudniejszą według opisu 
nr 69 Przew. Ch. i Ś.) udało im się pokonać, zaś dolna (wedle tegoż opisu łatwiejsza) 
nastręczyła  im takie trudności.  Zważyć jednak trzeba, że w górnej części drogi n r  69 
znaleziony został przez J. W o j s z n i s a  (ok. 1928 r.) kró tk i i p raktyczny wariant, 
k tó ry  najtrudniejszy odcinek drogi znacznie ułatwia. Przewodnik K r a u t h o f e r a  
mógł nie znaleźć najłatwiejszego sposobu zejścia, a zresztą  w ciągu kilkudziesięciu 
lat konfiguracja te renu  mogła ulec pewnym zmianom, na co mamy w T atrach  wiele 
nrzykładów, choćby z ostatnich dziesiątków lat (Niebieska Turnia, Kozia Przełęcz 
Wyżnia, Wierch pod  Fajki, Smocza Przełączka, Jaw orow y Szczyt itd.).

Oczywiście, próba przejścia z Hali Gąsienicowej do Doliny Pięciu S tawów Polskich 
przez Zmarzłą Przełęcz — w r. 1842! —  wynikła z nieznajomości te renu  przez p rze­
wodnika, który, słysząc zapewne o przejściu przez Zawrat —■ już wówczas znanym 
i uczęszczanym — za Zawrat wziął rzucającą się w oczy w widoku od Zmarzłego 
Stawu pod Zawratem, szeroko rozw artą  Zmarzłą Przełęcz, nie zauważywszy p ra w ­
dziwego Zawratu, zasuniętego głęboko poza grzędę Małego Koziego Wierchu.

(2. X.  1938. P ó ł n o c n y  A f l a n t y k ) .  Witold. Paryski.

Z T A  T R
Sezon letni 1938 r.
Letni sezon ta ternicki 1938 r, upłynął pod znakiem dobrej — jak na ta trzańskie  

warunki —  pogody, niepewnej — zwłaszcza w końcu la ta  i we wrześniu — sytuacji 
politycznej, pod znakiem nieobecności szeregu czynnych zwykle taterników, którzy 
wyjechali w  góry obce, ale przede wszystkim pod znakiem niespotykanego od kilku 
lat zapału sportowego, z jakim ruszyło na podbój najtrudniejszych ścian tatrzańskich 
młode pokolenie naszego ta ternictwa. Jeśli dodamy, że i po południowej stronie 
Tatr  zaobserwowano pew ne ożywienie ruchu taternickiego, to  będziemy mieli naj­
bardziej szkicowy obraz ta tern icki minionego lata.

Pogoda, wyciskająca w rezultacie dominujące piętno na rezulta tach  działalności 
wspinaczej, była ub. lata znacznie lepsza niż w lecie 1937 r. i choć deszcze padały 
dość często, a parę  razy spadł naw et większy śnieg, to jednak słoty były k ró tk o ­
trwałe  i nie przeszkadzały ruchowi turystycznemu i taternickiemu. Obfita w opady 
zima 1937-38 r. pozostawiła w Tatrach do późnego jeszcze lata duże śniegi. Choć 
jednak ich obecność umożliwiała podejmowanie tak  rzadkich w  T atrach  większych 
przejść letnich o charak terze  śnieżnym, całą uwagę chodzących po górach t a te r ­
ników absorbował czynnik dominujący w letnim krajobrazie tatrzańskim, tj. skała. 
Jes ień  ta trzańska również nie zawiodła tradycją  uzasadnionych nadziei, tak  że jeszcze 
w połowie listopada można było, mimo nocnych przymrozków, odbywać wspinaczki 
w letnich niemal warunkach.

Zanotowanemu wyżej, wybitnemu ożywieniu ruchu taternickiego ze strony polskiej, 
sprzyjały różne czynniki. Z jednej strony kursy ta ternickie, organizowane od trzech 
lat przez Koło Zakopiańskie K W PTT  oraz równoległa, w  pewnym zaś stopniu ko n ­
tynuująca pracę klubową działalność ta tern icka  najczynniejszego dziś wspinacza 
i przewodnika, Stanisława M o t y k i ,  k tóry  sam wprowadził na skalne drogi niemałą 
gromadkę młodych, świetnych niekiedy wspinaczy ■—• odegrały skuteczną rolę p ro ­
pagandową. Z drugiej strony ożywienie to należy zawdzięczać pojawieniu się w T a ­
trach  szeregu młodych ludzi — przeważnie obecnych i byłych uczniów gimnazjum 
zakopiańskiego —  którzy sami „wprowadzili się" w  Tatry, samodzielnie, bez niczyjej 
pomocy i zachęty przeszli przez wszystkie szczeble zapraw y turystycznej i t a t e r ­
nickiej, stając dziś w gronie ta terników  już z całkiem ładnym i wielce obiecującym 
dorobkiem skalnym oraz dużym zasobem szczerego i w brew  pozorom bynajmniej nie 
„boiskowego" umiłowania T a tr  i taternictwa. Na obecność tego narybku, k tóry  od 
lat paru pojawiać się zaczął na ta tern ickich  szlakach, już rok  temu, omawiając sezon 
letni 1937 r„ zwróciłem uwagę — ku nieukontentow aniu  wówczas tych, którzy sąd 
swój o całokształcie ta tern ic tw a opierać woleli na niekompletnych informacjach, 
a w najlepszym razie na również niekompletnych z natury  rzeczy „Kronikach le t ­
nich", lub na zestawieniach „Nowych dróg", w  pewnych w ypadkach  jeszcze mniej

Z a p e w n e  p r z e z  Z a w r a l .
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mówiących. Poza tym wreszcie, zainteresowanie ta tern ic tw em  objęło również, z przy­
rodą najsilniej zżyte, a więc najsympatyczniejsze dla propagandy ta tern ic tw a kola 
harcerskie, k tóre  naw et zorganizowały ub. la ta kurs wspinaczkowy i przysporzyły 
ta tern ic tw u wielu rozmiłowanych w nim neofitów górskich. Wyniki ich w skale nie są 
jeszcze zbyt okazałe, ale dalsza, systematyczna i fachowa opieka nad budzącym się 
wśród harcerzy  pędem do ta tern ic tw a może wydać jak najlepsze rezultaty.

Ruch ta ternicki był najbardziej ożywiony na obszarze T a tr  polskich. W płynęła  
na to ograniczenie terytorialnego zasięgu ruchu w  pewnym stopniu naprężona sy­
tuacja międzynarodowa, poza tym zaś to, że dla większości najmłodszych i najczyn- 
niejszych ta tern ików  Tatry  słowackie zamknięte były.., wysokością opłat połączonych 
z zapisaniem się do PTT i uzyskaniem legitymacji konwencyjnej. J e s t  to  bolączka, 
k tóra  wymaga radykalniejszego od obecnych zniżek dla młodzieży rozwiązania.

Przechodząc do omówienia samych wyników ubiegłego lata taternickiego, należy 
stwierdzić, że o ile nowe drogi są plonem działalności głównie „starej gwardii" t a ­
ternickiej („starej" nie wiekiem, lecz doświadczeniem) — zresztą z różnych powodów 
niezbyt licznie reprezentow anej w tym roku w  T atrach  —• o tyle w dziedzinie p o ­
wtórzeń uderza obfitość nowych, rzadko i od niedawna, lub naw et wcale jeszcze 
w kronikach ta ternickich nie notowanych nazwisk. Listę nowych dróg otwierają 
tak piękne i tak  trudne technicznie zdobycze, jak głośny „komin D rege‘a “ i grzęda 
środkowego wierzchołka G ranatów  w ich pn.-zach. ścnianie, pn. ściana Małej Baszty, 
całkowite przejście -— wraz z dolnymi urwiskami — pn.-zach. grzędy Niżnich Rysów 
i wreszcie od r. 1934 bezskutecznie po trzykroć a takow ana  pd. ściana Małego K o­
łowego Szczytu, k tóra  po próbach w 1937 r., poddała  się wreszcie zespołowi p ro ­
wadzonemu przez S. M o t y k ę .  Częściowo nowa, niemal idealnie pros ta  i wielce 
trudna droga na pd. ścianie Małego Lodowego Szczytu, zach. filar Małej Pośredniej G ra ­
ni, pn. filar Małego Durnego Szczytu, a dalej szereg mniej już wartościowych, ale in te re ­
sujących nowych dróg (np. pd.-zach. ścianą W ołow ca Mięguszowieckiego czy pd.-zach. 
żebrem Żabiego Szczytu Niżnego), oraz krótszych i dłuższych wariantów, uzupełnia 
n iebogatą  wprawdzie ilościowo, ale interesującą pod względem wartości listę nowych 
zdobyczy ta tern ickich  z la ta  1938 r. I jeśli uwzględnimy, że napraw dę  poważnych 
problemów pozostało w T atrach  już stosunkowo niewiele, bo może nie więcej jak 
60—70, i że każdy z nich „padnie" ty lko przed  atakami rzeczywiście  pierwszorzęd­
nych wspinaczy i w wyjątkowo dobrych w arunkach — to wyniki ubiegłego lata 
musimy uznać w  tej dziedzinie za zupełnie zadowalające.

Jeśli chodzi o wybitne powtórzenia, najliczniej robiono je po polskiej stronie Tatr. 
Nie notowany nigdy do tąd  rekord  popularności zdobyły sobie pd. i pd.-wsch. ściana 
Zamarłej Turni, k tó re  przebyło ub. lata przeszło 50 (pięćdziesiąt!) partii. Poza tym 
licznie odwiedzano tak  popularne już ściany, jak wsch. i zach. ścianę Kościelca, 
zach. ścianę Kozich Czub, pn. ściany obu Mnichów i Żabiego Konia, pd. ściany 
Ostrego Szczytu, Małego Lodowego Szczytu lub Czarnego Szczytu, a także rzadziej 
odwiedzane urwiska, jak pn. filar Koziego Wierchu, pd. żleb Koziej Przełęczy Wyż- 
niej, pn.-zach. ścianę G ranatów  (grzędą środkowego wierzchołka),  pd.-zach. ścianę 
Ostrego Szczytu, G rań W ideł i inne, że wymienimy tu  chociaż jedyne w lecie 1938 r. 
przejście Lodowej Przełęczy Wyżniej, dokonane po raz pierwszy przez ta tern ików  
niepolskich —• mianowicie p rzez Słowaków. W arto  też nadmienić, że dokonano ró w ­
nież trzeciego trawersowania pd. ściany Zamarłej Turni od Zmarzłej do Koziej 
Przełęczy.

Na osobnym miejscu wypada i należy podkreślić, objaw niezmiernie sympatyczny, 
mianowicie że chodzili na ta tern ickie  szlaki również i nestorzy naszego ta te rn ic tw a  •— 
np. inż. Janusz C h m i e l o w s k i  lub gen. Mariusz Z a r u s k i  (z żoną) — dając 
tym wymowny dowód swego niesłabnącego z la tami przywiązania do ta tern ic tw a 
i umiłowania taternickiej „roboty".

Akcja k u r s ó w  t a t e r n i c t w a  nie osłabła — i tak  w lecie minionym zorga­
nizowano cztery kursy tego rodzaju; w lipcu kurs dla początkujących, urządzony 
tradycyjnie przez Koło Zakopiańskie K W PTT  i kierowany przez S. Mo t y k ę ,  kurs 
wspinaczkowy Harcerskiego Klubu Tatrzańskiego, we wrześniu zaś dwa kursy woj­
skowe przy współudziale instruktorów i wykładow ców  z Klubu Wysokogórskiego.

Jedy ną  słabą s troną  ubiegłego sezonu letniego była  abstynencja chodzących t a ­
tern ików (z nielicznymi jedynie wyjątkami) w  stosunku do wielkich, pod każdym 
względem najbardziej wartościowych powtórzeń. Wolno jednak żywić nadzieję, że 
najmłodsze pokolenie ta ternickie, k tóre  już z powodzeniem szturmowało mniejsze, 
ale technicznie poważnie trudne ściany tatrzańskie, w  swym dalszym rozwoju — przed 
pokuszeniem się o laury zdobywców pozostałych jeszcze w  T atrach  wielkich p ro ­
blemów —- powiększy swe umiejętności wysokogórskie na największych, dawno już 
wprawdzie zdobytych, ale zawsze lak samo wspaniałych urwiskach, liczących po
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kilkaset metrów  wysokości, wymagających nie krótkiej, choćby najskrajniej trudnej 
wspinaczki, ale wielogodzinnego, skoncentrowanego wysiłku mięśni i woli —■ i d a ­
jących najtrwalszy kapita ł szlachetnej emocji i doświadczenia. O tym adepci t a ­
tern ictwa nigdy zapominać nie powinni. Miejmy nadzieję, że przyłączone obecnie do 
Polski, wspaniałe pod względem taternickim tereny  T a tr  Wysokich ułatwią im p a ­
miętanie o tych podstawowych drogach taternictwa. 2  D

A lp in iś c i  w ło sc y  w  T a t r a c h  p o ls k ic h . W  drugiej połowie sierpnia 1938 r. bawiła 
w polskich Tatrach Wysokich wycieczka alpinistów włoskich z Mediolanu, tak zwana 
oficjalnie Spedizione  ,,Coniugi Rocca“ del G ruppo Uniuersitario Fascisła di Milano  
sugli A lt i  Tatra della Polonia. Brało w niej udział pięciu alpinistów, których n a ­
zwiska brzmią: Carlo M a s e r a  (kierownik wycieczki), Vincenzo G a t t i  (operator
filmowy) Piero d e  G i o r g i s ,  Francesco M e 11 a, Albino P a r i n i  (członek klubu 
„Fior di Roccia"). W śród nich zwłaszcza P a r i n i  znany jest w  świecie alpinistycz­
nym włoskim, jako towarzysz wielu wypraw świetnego wspinacza, B o c c a l a t t  e ‘a, 
który  ostatnio (por. „K arta  żałobna") zginął śmiercią górską w Alpach. Włosi za ­
bawili dwa tygodnie w górach i zwiedzili doliny: Stawów Gąsienicowych, Pańszczycy, 
Pięciu S tawów Polskich, Roztoki, Morskiego Oka i Czarnego Stawu wraz z okolicz­
nymi szczytami i przełęczami. Odbyli też szereg wspinaczek, m. in. pd.-wsch. ścianą 
Zamarłej Turni, wsch. ścianą Kościelca i pn. ścianą Mnicha. Alpinistom włoskim 
towarzyszyli przez czas ich pobytu w  górach dr Z. R a d w a ń s k a - K u l e s z y n a  
i (częściowo) S. M o t y k a .  W czasie pobytu w T atrach  zrobiono mnóstwo zdjąć, zaś 
p. G a t t i  nakręcił film wąskotaśmowy.

W rażenia swe z wycieczki w góry polskie opisali Włosi w  licznych artykułach 
drukowanych w dziennikach, jak „Corriere della Sera" i „Popolo ddtalia"  oraz 
w tygodnikach turystycznych ,,Lo Scarpone" i „Libro e Moschetto". W rażenia te 
cechuje wielki entuzjazm i zachwyt dla Tatr. Goście włoscy i bezpośrednio w czasie 
swego pobytu, i w  listach nadsyłanych z Italii wyrażali gorące pragnienie ponownego 
przyjazdu w T atry  na dłuższy okres czasu. Obecnie, kiedy przybył nam piękny 
kaw ał Tatr, mamy dla naszych spodziewanych gości znacznie szersze ramy możliwości 
wspinaczkowo-turystycznych. z_ r fc.

N o w e  o b ry w y  s k a ln e  w  T a t r a c h .  Kilkakrotnie już notował „Taternik" poważniejsze 
transformacje skał tatrzańskich. Największe ze znanych dotychczas zmiany, powstałe 
w ostatnich paru  dziesiątkach lat w konfiguracji terenów, którymi prowadziły szlaki 
ta ternickich dróg —• to dolny uskok wsch. grani Niebieskiej Turni (p. „Tat."  XII, 67), 
pd. ściana Kopy Lodowej (p. „Tat."  XIII, 89), pd. żleb Koziej Przełęczy Wyżnej 
(p. „Tat." XIV, 24), uskok pd.-zach. grani Czeskiego Szczytu ponad  Smoczą Prze- 
łączką (p. „Tat."  XIX, 88), lub wsch. żleb Basztowej Przełęczy (p. ,,Tat.“ XXII, 165). 
Z innych, do największych należało odstrzelenie przez piorun ok. r. 1934 olbrzymiej 
połaci szczytowej pn.-wsch. ściany Wielkiej Jaworowej Turni, gdzie po dziś dzień 
bieleją wielkie plamy zerw.

W  lecie 1938 r. dokonały się, jak stwierdzono, trzy dalsze kapita lne zmiany. 
Przede wszystkim więc zleciała „igła" w pn. grani Wierchu pod Fajki, trawersowana 
zwykle po zach. stronie (por. „Skalne drogi", poniżej). Poważniejsze obrywy nastąpiły  na 
zwykłej drodze pn. ścianą Jaw orow ego Szczytu, gdzie w środkowej części ściany droga 
jest teraz znacznie trudniejsza od dawnej, na pewnym odcinku już nieistniejącej 
(p. „Skalne drogi", s. 16). Największe jednak zmiany spowodowane zostały przez w ie l­
ką lawinę w  urwiskach pn.-wsch. ściany Pośredniej Grani. Pow stałe  tam obrywy p o ­
dobno zupełnie zmieniły konfigurację terenu, k tórym wiedzie droga Z. K o r o s a d o ­
w i c z  a i A.  U z n a ń s k i e g o  z 1932 r. (p. „Tat." XVII, 15), dzięki czemu ■— o ile 
ten  ostatni szczegół zostanie potwierdzony — przybędzie Tatrom  „nowy", wspaniały 
problem ta ternicki. O wielkości lawiny we wsch. ścianie Pośredniej Grani może św iad­
czyć fakt, że zniszczyła ona na pewnej przestrzeni ścieżkę wiodącą z Doi. Zimnej Wody 
do schroniska im. Tery'ego.

SKALNE DROGI
W ie r c h  p o d  F a jk i .  Z e j ś c i e  g r a n i ą  n a  P a ń s z c z y c k ą  P r z e ł ę c z .

W  lecie 1938 r. w pd.-wsch. grani zleciała w zmiankowana w opisie nr 105 Przew. Ch. i Ś., 
„wznosząca się na ksz ta łt  pięknego obelisku igla skalna", k tó rą  normalnie obchodziło 
się po jej zach. ścianie. (Igła owa została podobno odstrzelona przez piorun). Poniżej 
podajemy właściwy opis przejścia odnośnego odcinka według opisu mgr, Stanisława
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G r o ń s k i e g o ,  sporządzonego przezeń po przejściu grani, już po zleceniu igły, w dniu 
12 sierpnia 1938 r., wespół z siostrą, A nną G r o ń s k ą ,

Z pn.-zach wierzchołka W ierchu pod Fajki drogą nr 105 Przew, Ch, i 8. „...na prze- 
lączkę" przed zębem skalnym (stanowiącym pozostałość po igle). Z niej tuż na pr. od 
krawędzi grani stopniami po świeżo odpękniętych skałach i przez niewielką przewieszkę 
z powrotem na ostrze grani tuż za zębem. Dalej tak, jak drogą nr 105 Przew. Ch. i S.

J a w o r o w y  S z c z y t .  N o w e  p r z e j ś c i e  z w y k ł e j  d r o g i  p n .  ś c i a n ą  (drogi 
nr 876 Przew. Ch. i Ś.). — W  związku z oberwaniem się partii skał w  górnej części pn. 
ściany Jaw orow ego Szczytu, uległ zniszczeniu fragment drogi opisanej w Przew. Ch. i Ś. 
pod nr 876 (s. 136, w. 11 i nast.): „Stąd poniżej gładkich ścian wskos w 1., ku górze, 
w poprzek opuszczonego przez nas przedtem żebra...". Ta część drogi została przebyta  
w dniu 5 sierpnia 1938 r., przy okazji przejścia pn. ściany, przez Andrzeja W a w r y t -  
k ę - K r z e p t o w s k i e g o  i sędziego Franciszka B a r a  w sposób następujący:

W  pr. poza węgieł igły na miernie stromą, wygodną półkę, k tó ra  kończy się 3-metro- 
wą, zasypaną piargiem rynną, ograniczoną z pr. strony maleńką bułką. (Dalsza część 
drogi nr 876 uległa zniszczeniu). Tuż na początku wspomnianej 3-metrowej rynny znaj­
duje się z 1. strony otwarty, 3-metrowy, pły towy i przewieszony kominek. Z kominka 
przewijamy się w 1. na wielką płytę odpęknię tą  od gładkiej ściany żebra (dobre miejsce 
do asekuracji). Od płyty biegnie wprost w górę otwarty, ok 12 m długi płytowy komin. 
W  dolnej części nie nastręcza  on trudności,  górną zaś jego część pokonywamy jego pr. 
krawędzią, docierając nią (b. trudno i w zupełnej ekspozycji) do prawie poziomego p ę ­
knięcia szer. 2—3 cm, opadającego lekko od pr. ku 1. stronie. Powyżej pęknięcia skała 
przewiesza się. Wisząc na rękach  we wspomnianym pęknięciu, ruchem wahadłowym 
przenosimy nogi w 1. na miejsce położone tuż przy grani żebra, skąd już dalej w 1. d ro­
gą 876. O d c i n e k  d r o g i  b. t r u d n y .

M a ły  K o ło w y  S z c z y t.  1. w e j ś c i e  p d .  ś c i a n ą :  Stanisław M o t y k a ,  Andrzej
M a r u s a r z  jun., W acław K o n a r z e w s k i  i Rudolf D a m e c, dnia 9 sierpnia 
1938 r. (por. fot. na s. 4*).

Pd. ściana Małego Kołowego Szczytu w liczy w  linii spadku wierzchołka ok. 250 m 
wysokości i dzieli się jakby na  dwie części oddzielone od siebie nieregularną, szeroką 
i poprzerywaną przewieszkami depresją (na fot. — d-d) opadającą prawie w linii 
spadku wierzchołka, u samego dołu jednak zmieniającą się w skośną załupę. Wejście 
w ścianę prawie dokładne w  linii spadku  wierzchołka, tam gdzie na 1. od ujścia 
wspomnianej depresji piargi najgłębiej pod  ścianę podchodzą. S tąd  wprost w górę 
dość stromym zacięciem, którego pr. ścianki nad  piargami wydatnie się przewieszają. 
Zacięcie przewiesza się i t raci swą rzeźbę ok. 40 m od wejścia w skały. Nie dochodząc 
do końca przewieszonego wyżej zacięcia, skośnie w 1. żebrem w 1. ścianie zacięcia 
na małe, wygodne półeczki pod  stromszymi płytami. Dość wyraźną ryską w  płycie 
(na fot. —  p ) nieco skośne w  pr. na wygodniejsze półki pod wyraźnymi przewiesz­
kami (asekuracja). Stąd trawers  skośnie w pr. i wprost w  górę przez przewieszkę 
tworzącą charakterystyczną ostrogę skalną. Nad ostrogą z początku lewym, potem 
prawym, kruchym i poprzewieszanym lekko zacięciem na traw iastą  półeczkę, z której 
8— 10 m trawersem w pr. po trawiastych stopniach wybrzuszenia wzmiankowanej na 
początku depresji, poza kraw ędź położonego na pr. (na wsch.) od depresji żebra  — 
na białe płyty tworzące 1. (orogr. pr.) ścianę szerokiej, jasnej rynny o dachów ko­
watym układzie skał.

Po pr. stronie rynny, ok. 25 m powyżej traw ersu  widać kazalnicę (na fot. K\ ase­
kuracja), do k tórej albo wprost z trawersu  skośnie przez białe płyty rynny, albo 
(łatwiej) dołem do rynny i samym jej dnem. Z kazalnicy skośnie w 1. rynną, zw ę­
żającą się ku górze i poprzerywaną przewieszkami, ok. 15 m na stopień w  najwęższym 
miejscu rynny. S tąd  skośne w 1. załupą, k tó rą  tu tworzy rynna, znów ok. 15 m na 
wygodną półkę w zacięciu pod efektownymi przewieszkami. Teraz 6—8-metrowy t r a ­
wers w pr. pod wspomnianymi przewieszkami (wielka ekspozycja) i przez krótkie  
żeberko do nyży. Dalej wprost w górę pr. s troną nyży — płytowym zacięciem w y­
chodzącym na tępe, mniej strome żebro nad głęboką, p ły tową rynną z pr. strony. 
Z żebra w prost  w  górę i znowu coraz to głębszym zacięciem zmieniającym się u góry 
w przewieszony i rozszerzony u dołu komin. Kominem tym dalej w górę. Nie d o ­
chodząc do przewieszki komina, trawersem skośnie w 1. poprzez stopnie na balkonik 
w  odległości 7—8 m od komina. Z balkonika skośnie w pr. z powrotem do komina, 
już ponad jego przewieszki i w  górę na jego pr. żebro tworzące wygodną bulę (na 
fot. — B\ asekuracja). S tąd  skośnie w 1. szeroką trawiasto-skalistą  rynną i w górnej 
części zacięciem ok. dwóch długości liny na wierzchołek.

D r o g a  n a d z w y c z a j  t r u d n a  i b.  e k s p o n o w a n a  — j e d n a  
z n a j p i ę k n i e j s z y c h  w  T a t r a c h .

Czas 1. przejścia (dla czterech): 12 godz.
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KARTA ŻAŁOBNA
t  W a c ła w  A n c z y c , ta te rn ik  daw nego pokolenia, zasłużony przed w ojna pracow nik  T o­

w arzystw a Tatrzańskiego i do końca życia wielki miłośnik gór, zm arł w Krakowie w dniu 
27 w rześnia 1938 r., przeżyw szy la t 73.

■j- In ż . J u l i a n  G r a b o w s k i .  Na w esołą zaw sze bazę ta te rn ick ą  w schronisku w Roz- 
loce pad ł w  tym roku cień: w  dniu 20 lipca rozsta ł się z tym św iatem  śp. inż. Ju lian  
G r a b o w s k i .  Związany był z R oztoką nie tylko przez syna, k tó ry  dzierżaw ił 
schronisko, i żonę, k tó ra  je prow adziła — jego bowiem dziełem  były p lany roz­
budow y schroniska, k tó re  ze stare j i zniszczonej budow li stało  się w zorem  schronisk 
tatrzańskich . Zm arły p rzebyw ał w ostatn ich  la tach  sta le  w  Roztoce, do k tórej się 
szczerze przyw iązał. K tóż z nas nie znał tej pięknej postaci siwego pana o m łodzieńczych 
jeszcze ruchach i w yrazie tw arzy, siedzącego na schodkach w erandy  czy krzątającego 
się po schronisku. D la każdego po trafił znaleźć uprzejm e słowo i uśm iech, każdem u 
chciał pomóc i uprzyjem nić pobyt w schronisku, rychło  też podbił serca, nie tylko 
b rac i ta trzańsk iej, ale i w szystkich przechodzących przez R oztokę turystów . I d la ­
tego teraz, k iedy się nam rozstać z nim przyszło, pozostał w naszych sercach p raw ­
dziwy i głęboki żal. m. zaj.

f  H e le n a  Z a łę s k a ,  m łoda ta te rn iczka  krakow ska, uczestn iczka przejść wielu dróg ska l­
nych (m. in. pierw szego w ejścia na P rzednią  Jaw orow ą Turnię od pn.-wsch. w 1931 r.j, 
zm arła w K rakow ie w dniu 2 grudnia 1938 r, przeżyw szy la t 33.

f  A lf r e d  S te in i t z e r .  Przeżyw szy la t 76 zm arł 9 sierpnia 1938 r. A lfred S t e i- 
n i t z e r  — wojskowy, alpinista, k ry tyk  muzyczny, lite ra t, osobistość nader w szech­
stronna, w alpiniźm ie najw ięcej znana z w ydania głośnych książek  „Der Alpinism us 
in B ildern" i „A lpine Sieger". U schyłku życia s ta ł się S t e i n i t z e r  jednym z za ­
przysiężonych wrogów m odernizm u alpinistycznego i ogłosił wówczas swą słynną 
rozpraw ę: „M atterhorn  jako sym bol początku  i — końca“ (por. „Tat." XVI, 6—7). 
Sprzeciw iono mu się ostro, co skłoniło  sta rca  do w ycofania się z p isarstw a alpi­
nistycznego.

f  F il ip p o  d e  F il ip p i,  tow arzysz i kron ikarz w ypraw  k s i ę c i a  A b r u z z ó w  na 
Ąlaskę, w R uw enzori i w  K arakoram , zm arł jesienią 1938 r. w Settignano, przeżyw szy 
lat 69. W ypraw y k s i ę c i a  A b r u z z ó w  były  alpinistyczne, ale d e  F i l i p p i  nie 
był sam, w ścisłym tego słow a znaczeniu, alp in istą  — i gdy w la tach  1913-14 zo r­
ganizow ał sam odzielnie w ypraw ę w  K arakoram , m iała ona zadania (i wyniki) ściśle 
i w yłącznie naukow e (por. „T at." XXI, 183). Jak o  dziejopis w ypraw  k s i ę c i a  
A b r u z z ó w ,  pozostaw ił d e  F i l i p p i  w puściźnie p iękny i bogaty dorobek  p isa r­
ski (por. np. „Tat." XXI, 187).

f  G a b r ie le  B o c c a la t te .  W  końcu sierpnia 1938 r. poniósł śm ierć — praw dopodobnie 
w skutek  law iny kam iennej -— podczas próby pierw szego przejścia pd.-zach. ściany 
Aiguille du T rio le t G abriele B o c c a l a t t e ,  dzieląc tragiczny los swego tow arzysza, 
św ietnego w spinacza M ario P i o 11 i e g o. B occalatte  należał do najw yższej klasy 
alpinistycznej, a jego znakom ite sukcesy w skale i lodzie Znane były w śród alpinistów  
pow szechnie. Przypom nijm y z nich sobie choćby tylko tak ie  nowe drogi, jak zach. 
ścianą A iguille Noire de Peuterey  i wsch. ścianą A iguille de la Brenva (w 1935 r.), 
pn.-w sch. filarem  M ont Blanc du Tacui (w 1936 r.), za pokonanie k tórego  jako 
pierw szy na linie, otrzym ał od M u s s o l i n i e g o  złoty m edal olimpijski —  lub pn. ścianą 
M ont G rue tta  (w 1937 r.), aby w yrobić sobie należy te  pojęcie o w ysokich w alorach 
w spinaczych zm arłego tragicznie alpinisty. W  r. 1934, już jako alp in ista o w yrobionej 
m arce, wziął B o c c a l a t t e  udział w  znanej w ypraw ie w łoskiej w Andy, gdzie 
uczestn iczył w zdobyciu potężnego N evado de Los Leones (6275 m) “).

f  J e a n  A r la u d  — lekarz, w ybitny działacz organizacyjny na te ren ie  CAF, św ietny 
narciarz i alpinista, doskonały  znaw ca P irenejów , uczestn ik  francuskiej w ypraw y 
1936 r. w K arakoram  — zginął w  lecie 1938 r. na skałach  Pic de Saint Saud w swy :h 
ulubionych P irenejach. Prócz Alp, P irenejów  i K arakoram , poznał dr A r l a u d  rów ­
nież i T atry ; uczestn icząc w  r. 1934 w w ycieczce CAF w góry Czechosłowacji, 
zw iedził w ówczas w tow arzystw ie ta te rn ików  czechosłow ackich K ryw ań (granią od 
Szpary), O strą  i Szarpane Turnie. Zm arły alp in ista był członkiem  honorow ym  Klubu 
ćeskoslovenskych alpistu,

T R u d o lf  R e s c h r e i t e r .  Dnia 7 sierpnia 1938 r. zm arł Rudolf R e s c h r e i t e r ,  
a lp in ista i artysta-m alarz , tow arzysz H ansa M e y e r a  podczas jego w ypraw y w A ady 
E kw adoru w 1903 r. (por. „T at." XXII, 152). P rzeżył la t 70.

')  P o r  „ T a t  "  X IX , 78.
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KRONIKA HIMALAJSKA
A m e r y k a ń s k a  w y p r a w a  n a  „ K 2 “ w  1938 r.
W śród tegorocznych w ypraw  him alajskich, am erykańska w ypraw a w K arakoram  może 

się pochlubić bezsprzecznie najlepszym  wynikiem . W praw dzie ,,K2“ (8610 m) pozostał 
nadal nie zdobyty, w praw dzie nie p rzekroczono na nim naw et wys. 8000 m, bądź co bądź 
jednak wyniki dokonanego w yw iadu można uw ażać —- jak to  się niżej okaże —- za p rze­
łom owe w niebogatych z resz tą  w szczegóły dziejach zdobyw ania drugiego szczytu kuli 
ziem skiej. D zięki informacjom, jakich podczas swego pobytu  w W arszaw ie udzielił nam 
pow racający z Indii jeden z uczestn ików  w ypraw y, p. R ichard L loyd B u r d s a l l  
(p. „N otatki"), możem y podzielić się z czytelnikam i bliższymi szczegółam i dotyczącym i 
tej ze w szech m iar ciekaw ej w yprawy.

W ypraw a —  zorganizow ana pod p ro tek to ra tem  A m erican A lpine C lub‘u, lecz sfinan­
sow ana przez sam ych jej u czes tn ik ó w 1) —  liczyła pięciu alpinistów , członków  AAC. Byli 
nimi: C harles S. H o u s t o n  (kierow nik wyprawy), m ający bogaty  dorobek w ysoko­
górski w  A lpach i na A lasce (np. zdobycie M ount Foraker), uczestn ik  anglo-am erykań- 
skiej w ypraw y na N anda Devi (7816 m) w 1936 r.; R obert H. B a t e s z Filadelfii, zn a­
ny rów nież z w ypraw  w góry A laski; R ichard  Lloyd B u r d s a l l  z Nowego Jorku, 
uczestn ik  w ypraw y na M inya K onka (7587 m) w 1932 r.; W illiam P. H o u s e z P itts- 
burga, zdobyw ca M ount W addington (4042 m) w Kolumbii B rytyjskiej oraz Paul 
K. P e t z o l d t  z Wyoming, mający liczne w ejścia w A lpach i G órach Skalistych. Do 
w ypraw y był przydzielony przez w ładze bry ty jsk ie  kpt. N. R. S t  r  e a t f i e 1 d, k tó ry  
w 1936 r. pełn ił funkcję k ierow nika transportów  i przy francuskiej w ypraw ie na H dden 
Peak. P onad  to zaangażow ano na w ypraw ę sześciu Szerpów , „tygrysów " z D arjeeling -').

A m erykanie w yruszyli ze Srinagar z 24 jucznymi końmi, wiozącym i bagaże i żywność 
obliczoną na 45 dni pobytu  w  rejonie w ysokogórskim . 15 maja, w p iękną noc księżycow ą 
przekroczyli Zoji La (3530 m) w Zachodnich H im alajach i opuściwszy się w dolinę gó r­
nego Indusu osiągnęli w ysoko nad  rzek ą  dobry  szlak karaw anow y, k tó ry  prow adzi do 
Skardu, głównego m iasta B altistanu. Spędziw szy tam  1 dzień ruszyli dalej, do A skole 
i stam tąd  już na Lodowiec B altoro  i odgałęziający się odeń ku pn., ku masywowi ,,K2", 
Lodowiec Godwin A ustena. 12 czerw ca założona zosta ła  baza na wys. ok, 4850 m 
u rozgałęzienia Lodow ca Godwin A ustena, bezpośrednio  na pd. od olbrzymiej piram idy 
masywu „K2“. Do transportów  przez lodow ce użyto 93 tragarzy, w  tym 80 z A skole; 
ci o statn i jednak nie stanęli na w ysokości zadania i były z nimi p rzeróżne kłopoty. 
R, L. B u r d s a l l  tw ierdzi, że o w iele lepiej brać kulisów  z sam ego Skardu.

P ierw szy okres w ypraw a zużyła na aklim atyzację i rekonesanse  w k ierunku położonej 
na pn.-zach.-zach. od ,,K2" przełęczy, Seila Savoia (6666 m), osiągniętej po raz pierw szy 
przez w ypraw ę k s i ę c i a  A b r u z z ó w  w 1909 r. G rań pn.-zach. „K2" w yda­
w ała się dostępniejsza od atakow anej przez w ypraw ę O skara E c k e n s  t e i n a  
w 1902 r. i w ypraw ę k s i ę c i a  A b r u z z ó w  w 1909 r. grani pd.-w schód. Mimo to nie 
osiągnięto naw et Sella Sav.oia, a s tanęła  tem u na przeszkodzie w ielka law iniastość 
terenu.

W ycofaw szy się spod Sella Savoia A m erykanie śladem  poprzedników  sprzed 36 i 29 
laty  zorganizow ali a tak  na grań pd.-w sch, na k tórej w ypraw a 1902 r. osiągnęła w ysokość 
6700 m. W skutek  s tra ty  czasu, spow odow anej nieudałym i rekonesansam i w kierunku 
Sella Savoia, na a tak  pd.-w sch. granią pozostało  już w ypraw ie am erykańskiej ty lko trzy 
tygodnie czasu. Przyczyną tego by ła  ograniczona ilość zapasów  żyw ności —  i to, być 
może, sta ło  się głów ną przyczyną niepow odzenia w ypraw y,

1 lipca rozpoczął się w łaściw y rekonesans pd.-w sch. granią. Zebraw szy się po rek o ­
nesansie Sella Savoia w obozie I, założonym  na wys. ok. 5180 m w górnej części Lodow ­
ca Godwin A ustena, uczestnicy w ypraw y w dość szybkim  tem pie rozw inęli akcję z ak ła ­
dania łańcucha obozów  na pd.-w sch. grani. II obóz założono 4 lipca na wys. ok. 5650 m, 
po przetrasow aniu  szlaku na ogół n iezbyt trudnego, jednak  w ym agającego umocowania 
sta łych lin w trzech  trudniejszych żlebach. W  przeddzień  jedna z grup w ypraw y n a ­
trafiła  na stary  obóz k s i ę c i a  A b r u z z ó w  z 1909 r. W  dniu 4 lipca — było to 
w pobliżu obozu II — S ierpow ie usłyszeli jakieś odgłosy, pochodzące rzekomo, jak 
tw ierdzili, od fantastycznego „S now m ana" (por. „T at." XXII, 137); H o u s t o n  w praw ­
dzie też coś słyszał, ale nie by ł pewny... co; w każdym  razie  now e „ślady" niesam ow i­
tego „śnieżnego człow ieka" figurują już w oficjalnych enuncjacjach w yprawy, ożyw ia­

. *) K o s z ty  w p y r a w y  b y ły  s to s u n k o w o  n ie w ie lk ie ,  g d y  s ię  w e ź m ie  p o d  u w a g ę  d a le k ą  p o d r ó ż  z U . S . A . J o  
In d ii .  P r o s z e n i  s p e c ja ln ie  o n ie p u b l ik o w a n ie  w y s o k o ś c i  k w o ty ,  k tó r ą  w y d a n o  n a  w y p r a w ę  —  m o ż e m y  j e d ­
n a k  z a z n a c z y ć ,  że  w  c a ło ś c i  p o tw ie r d z a  o n a  p r e l im in a rz e  o p r a c o w a n e  p r z e z  p o p r z e d n ią  K o m is ję  W y p ra w  
K W P T T  d la  p r o je k to w a n e j  p o ls k ie j  w y p r a w y  w  K a r a k o ra m .  Red.

2) O  w y p r a w ie  a m e r y k a ń s k ie j  w  K a r a k o ra m  p o d a w a l i  m y  ju ż  w ia d o m o ś c i  w  , ,T a t .  (n p . X X II, 132), je d n a k  
n ie  m o g liśm y  u n ik n ą ć  w ó w c z a s  p e w n y c h  n ie ś c i s ło ś c i .  Red.
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jąc jej dzieje fantastycznym  epizodem . W  n astęp ­
nym obozie (III), zainstalow anym  na wys. ok. 6200 
m, p rze trw ano  w dniu 7 lipca gw ałtow ną burzę 
śnieżną. Pogoda — dotychczas dość zmienna, ale 
n ie  najgorsza —• na najbliższy okres u legła znacz­
nemu pogorszeniu. M 'm o to alpiniści dokonyw ali 
z obozu III kolejne w ypady w górę, p rześladow a­
ni zresztą  rów nież przez law iny kam ienne, k tó re  
na szczęście nie spow odow ały żadnego w ypadku.
Założono w reszcie obóz IV na wys. ok. 6550 m, 
u  stóp strom ego skalnego uskoku grani, k tó ry  n a ­
zaju trz (13 lipca) pokonano przebyw ając zap ie ra ­
niem  (!) 30-m etrow y pionow y komin. W  dalszym 
ciągu w ypraw a założyła jeszcze dw a obozy. Obóz 
V —-w  którym  w dniu 17 lipca zaskoczyła uczest­
ników  znów w ielka burza śnieżna, ta  sam a burza, 
k tó ra  da ła  się we znaki rów nież niem ieckiej w y­
praw ie na N anga P a rb a t — położony był nie w ie­
le nad obozem  IV, zaś ostatni, jaki zdołano za ło ­
żyć, obóz VI (7450 m) założony zosta ł już na b rze ­
gu w ielkiej, strom ej galerii śnieżno-lodow ej, p o ­
nad k tó rą  bezpośrednio  p ię trzą  się strom e pd.- 
wsch. ściany piram idy szczytow ej ,,K2".

Z akładan ie  obozów  było ciężką, n ie ła tw ą 
p racą. G rań pd.-w sch. —  na przem ian śnież­
na i skalna, w tych ostatn ich  partiach  
zbudow ana ze skał zrujnow anych i sp ię trzo ­
nych w bloki — jest na ogół nader eksponow ana i pod tym w zględem nie ustępuje 
chyba pn.-w sch. żebru  K ańczendżóngi. Poza trudnościam i technicznym i i n iebezp ie­
czeństw em  law in — co u trudniało  akcję, zw łaszcza w dolnej części grani — w ielkie k ło ­
poty miano z w yszukaniem  odpow iednich p latform  na obozy. W szystko to znacznie 
opóźniało akcję, choć trzeba  przyznać, że mimo tych przeciw ności te renu  i mimo zm ien­
nej pogody alpiniści am erykańscy w ykazali zarów no bardzo dobre tem po posuw ania się 
jak i godną uznania tężyznę, skoro naw et w niepogodę —  wyjąw szy w iększe burze — 
nie przeryw ali swych działań. Jeś li się weźmie pod uwagę, że F rancuzi na H idden Peak  
w r. 1936 unierucham iali się naw et w w yniku niew ielkich stosunkow o opadów  śnieżnych, 
to zachow anie się Y ankesów  zasługuje na zaszczytne w yróżnienie.

Podczas zak ładan ia  obozów  alpiniści dźwigali pospołu z Szerpam i po 11 do 14 kg 
Posługiw ano się podczas akcji 8 nam iotam i domkowymi 2-osobowym i typu M e a d  e'a  
(Szerpow ie sypiali w  nich po trzech) oraz 3 nam iotam i piram idalnym i typu „M ount Lo- 
gan" używ anego w  w ypraw ach alaskańskich . Śpiwory odznaczały się b. dużą wagą, 
każdy z nich w ażył bowiem aż 4Vs kg; do tego używ ano m ateracyków  o w adze l 1/ 2 kg 
każdy. Są to n iew ątpliw ie wagi, k tó re  można w ydatn ie  zredukow ać przy użyciu lżej­
szych m ateriałów . 600 m etrów  lin sta łych zaw ieszono dla asekuracji i u ła tw ien ia  tra n s­
portów  na pd.-wsch. grani. Nic w ięc dziwnego, że 30 haków , k tórym i dysponow ali A m e­
rykanie, okazało się stanow czo za mało.

W drugiej połow ie lipca, po założeniu obozu VI żywność by ła  już jednak na w yczer­
paniu, tak  że można było jedynie m arzyć o skutecznym  ataku  na w ierzchołek, k tórego  
zdobycie nie byłoby możliwe bez założenia jeszcze jednego obozu, bezpośrednio  u stóp 
strom ej kopuły  szczytowej. Jeszcze 21 lipca H o u s e  i P e t z o l d t  rob ią  ostatn i w y­
pad  chcąc dojść możliwie wysoko. W yruszyw szy z obozu VI o godz. 8 rano, p rzecho­
dzą, law irując między szczelinam i i serakam i, w spom nianą już w ielką galerię u stóp 
piram idy szczytowej i z miejsca położonego już w ysoko ponad galerią (dosięgającą ok. 
7700 m) — niezbyt daleko od strom ego uskoku grani, przylegającego do ścian szczyto­
wej kopuły  —- zmuszeni są zaw rócić w ciągu dnia z pow odu burzy śnieżnej. O siągnięta 
w ysokość: około 26.000 st. ang., czyli około 7900 m etrów  n.p.m.

W ypraw a H o u s e 'a  i tow . w ierzchołka drugiego szczytu św iata nie zdobyła, ale 
wyniki jej są, jak zaznaczono na w stępie, nader cenne. Podkreślić  należy, że A m eryka­
nie cofnęli się ostateczn ie  nie w skutek  w arunków  atm osferycznych, k tó rych  p rzeciw ­
ności dzielnie zw alczali — i nie p rzed  trudnościam i ,,K2“ ; zem ścił się bow iem  w rezu l­
tacie  b rak  żywności. H o u s e  i P e t z o l d t ,  k tó rzy  u podnóża podszczytow ego 
uskoku pd.-w sch. grani w ypatrzyli dobre miejsce na obóz VII, w idzieli ze stosunkow o 
niew ielkiej odległości ów uskok i tw ierdzili, że z bliska nie w ygląda on w cale tak  n ie ­
dostępnie, jak z dala, od wsch., skąd  fotografow ał go np. w 1909 r. V ittorio  S e l l a .  
Strom e, ale silnie spękane, zrujnow ane skały  uskoku podszczytow ego dały się ocenić na
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oko jako zupełnie możliwe do pokonania. N ależy przypuszczać, że p rzekonanie to  nie 
w iele odbiega od rzeczyw istości. I d latego wolno nam zaryzykow ać przypuszczenie, że 
gdyby w ypraw a am erykańska nie strac iła  około dw óch tygodni na rekonesanse  w k ie ­
runku  Sella Savoia, względnie gdyby — biorąc już naw et pod uw agę tę fata lną s tra tę  
czasu —- zab ra ła  żywność nie na 45 dni, a na dni 60 —  w ierzchołek  drugiego szczytu 
Ziemi zostałby praw dopodobnie zdobyty.

Zbrojni w cenne dośw iadczenia, alpiniści am erykańscy j u ż  w r o k u  p r z y s z ł y m  
p o w t ó r n i e  z a a t a k u j ą  „K2", już dzisiaj posiadając pozw olenie w ładz indyjskich 
na odbycie w ypraw y, k tórej rezu lta t stać się może —  kto  w ie? — najw iększą sensacją 
a lp in istyczną 1939 roku. Zdz. Dąbrowski.

A n g ie ls k a  w y p r a w a  1938 r .  n a  M a s h e rb ru m  (7821 m ). A ngielska w ypraw a w K arako ­
ram, k tó ra  na w iosnę br. w yruszyła na Lodow iec B altoro  w celu zaatakow ania  najw yż­
szego szczytu łańcucha Salto ro-K arakoram  — M asherbrum  (7821 m), zmuszona by ła  do 
w ycofania się z wys. ok. 200 m poniżej w ierzchołka. W ypraw ę dotkliw ie p rześladow ały  
niepogody, w  k tórych  dw óch alpinistów  odniosło ciężkie odm rożenia. W w ypraw ie 
uczestniczyli: Thom as G r a h a m  B r o w n ,  kpt. J . B. H a r r i s o n ,  R.  A.  H o d g k i n .
por. R o b e r t  i por. Jam es W  a 11 e r.

N ie m ie c k a  w y p r a w a  1938 r , w  H im a la je  G a rh w a lu ,  zorganizow ana przez O sterreichi-
scher A lpenklub przy w ydatnym  poparciu  cen tralnych  w ładz D eutscher A lpenverein  u
(por. ,,Tat." XXI, 94 i XXII, 18, 132), zakończyła już sw ą działalność w ysokogórską, trw a ­
jącą od 4 w rześnia do 22 października 1938 r. W  w ypraw ie wzięło udział sześciu alpini­
stów : prof. Rudolf S c h w a r z g r u b e r  (kierow nik wyprawy), E duard  E l l m a u t h a -  
1 e r, dr W alte r F r a u e n b e r g e r ,  dr  J o n a s  (lekarz wyprawy), A nton M e s s n e r  
i Leo S p a n n r a f t .  W ypraw a zdobyła 6 sześciotysięcznych szczytów  w otoczeniu L o­
dow ca G angotri. Tak więc E l l m a u t h a l e r  i M e s s n e r  zdobyli B hagirathi P arb a t 
(6512 m), F r a u e n b e r g e r  i S p a n n r a f t  — C handar P arb a t (6728 m), M e s s n e r  
i S p a n n r a f t  — M andani P arb a t (6198 m) i Sw achhand Peak  (6721 m), zaś 
S c h w a r z g r u b e r ,  E l l m a u t h a l e r ,  F r a u e n b e r g e r  i J o n a s  —■ środkow y 
w ierzchołek  C haturangi (6395 m) i najwyższy z osiągniętych przez w ypraw ę w ierzchoł­
ków  — C haturangi Peak  (6932 m). O dparte  zostały  natom iast liczne atak i alpinistów  
austriack ich  na oba siedm iotysięczne szczyty otoczenia G angotri — B adrinath  (7140 m) 
i Satopanth  (7062 m), oraz r:a K edarnath  IĆ940 m).

KRONIKA ALPINISTYCZNA
L e tn i  s e z o n  1938 r .  w  p o lsk im  a lp in iz m ie  był — jak w spominaliśmy już w poprzednim  

zeszycie („Tat." XXII, 170j — nader ożyuiony; w yniki jego pozw alają na snucie na jp o ­
m yślniejszych horoskopów  na przyszłość.

P ie r w s z e  p o ls k ie  p r z e jś c ie  w s c h o d n ie j  ś c ia n y  M o n t  B la n c  w ysunęło się nie ty lko  na 
czoło polskiego sezonu alpinistycznego, ale w ogóle na czoło w szystkich do tychczaso­
wych zdobyczy naszego alpinizm u sportow ego. Przejście tej 1400-metrowej, jednej z naj­
trudniejszych, najw spanialszych i w śród alpinistów  zachodnio-europejskich  najbardziej 
cenionych alpejskich ścian lodow ych —  słynnym ze swej stylowości, a zarazem  z n iebez­
p ieczeństw a iawin szlakiem  przez tzw. „ S e n t in e l le  R o u g e “ — stało  się udziałem  naszej 
św ietnej tró jk i alpinistycznej: Je rzy  G o ł c z  —  Zbigniew K o r o s a d o w i c z  — J. W a­
w rzyniec Ż u ł a w s k i ,  k tó rzy  przeszli w łaściw e wsch. urw isko M ont Blanc w dniu 
24 sierpnia 1938 r. N apotkane w najwyższej części ściany zm iany w  ukształtow aniu  b a ­
riery  lodowca, pokryw ającego niby czapą w ierzchołek Mont Blanc i uryw ającego się po­
nad  spadam i wsch. ściany, zmusiły alpinistów  do biw aku, po którym  już tylko po 1/2go- 
dzinnej w spinaczce osiągnęli w ierzchołek. Przejścia dokonano w nadzw yczaj n iekorzyst­
nych, czysto zim owych w arunkach: przy b łękitnym  niebie w iał mroźny, północny huragan 
pow odując lodow atą kurniaw ę z tum anów  zm iatanego śniegu. Biwak, odbyty  w tak  cięż­
kich okolicznościach i b. niew ygodnym  miejscu (na półce w yrąbanej w  lodowej ścianie), 
okazał się w sku tkach  — n ieste ty  —  fatalny dla w szystkich uczestn ików  przejścia: od­
nieśli oni ciężkie odm rożenia i musieli się poddać długiej kuracji, ty lko dzięki szczęśli­
wemu trafow i i w ysiłkom lekarzy  unikając pow ażniejszych am putacyj. W szyscy trzej są 
już dzisiaj na w yzdrow ieniu, w ięc chociaż do serdecznych pow inszow ań z okazji uzyska­
nia tak  pięknego sukcesu musimy dołączyć w yrazy najżywszego w spółczucia z powodu 
tak  przykrej zań zap ła ty  —• mamy przecież nadzieję, że w szyscy trzej rychło pow rócą 
do zdrow ia i w  przyszłości pokuszą się jeszcze nie raz o nowe, jeszcze honorniejsze zdo ­
bycze —■ oby tylko nie tak  boleśnie, jak „Sentinelle", okupione.

Przejście „Sentinelle Rouge" jest d la naszego alpinizm u nadzw yczaj cennym  nabytkiem . 
W dzisiejszym stanie rzeczy dalszego postępu szukać możemy już tylko w przejściach
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o najw yższym  stylu —  na północnych  ścianach A ilefro id e, D roites, M atterhornu, G randes 
Jorasses czy Eigeru. Inne przejścia będa już ty lko  rozszerzen iem  obecnego „stanu Do­
siadania". ale nie jego podw yższeniem . Obyśmy też  ów postęp m ogli osięgnąć w niezbyt 
odległej przyszłości!

U czestnicy w ejścia wsch. ścianą M ont Blanc — prócz inż. G o ł c z a ,  k tó ry  z tow a­
rzyszami z „Sentinelle" spo tkał się specjalnie w celu wspólnego dokonania tej w ypra­
wy — należeli, jak w iadom o (p. „T at" XXII, 170, 176). do zorganizow anego przez Klub 
W ysokogórski PTT a lp e js k ie g o  o b o z u  t r e n in g o w e g o . U czestnicy jego soędzili ok. 4 tyg. 
w grupie M ont Blanc, ćwicząc się w technice lodowej i lodowcowej. Poza wsch. ścianą 
Mont Blanc i kilku m niejszym i wejściami nie udało im się jednak wykonać już żadnej 
pow ażniejszej w ypraw y, k tó re  uniem ożliw iła zła, okresam i naw et fa ta lna pogoda, jaka 
panow ała w sierpniu w A lpach Zachodnich. Dość w spomnieć, że w samej ty lko grupie 
M ont B lanc zanotow ano w ciągu sierpnia aż 46 śm iertelnych w ypadków górskich, po­
średnio lub bezpośrednio spowodowanych przez niepogodę. W spomnieć należy, że 
dwaj uczestn icy  obozu, dr W. G o s ł a w s k i  i J.  W.  Ż u ł a w s k i ,  jadąc w grupę 
M ont Blanc zatrzym ali się na cztery  dni w  O berlandzie Berneńskim , gdzie dokonali 
dwóch w ejść szczytowych, p rzede w szystkim  na najwyższy szczyt O berlandu, F in s te raar- 
horn (4275 m), osiągając go długą, p iękną i k lasyczną pn. granicą od Agassitzioch.

W y p r a w a  w  g ó ry  K o rs y k i,  k tó rą  w lipcu i sierpniu odbyli Zofia i dr. Tadeusz B e r- 
n a d z i k i e w i c z o w i e ,  może się pochwalić w cale ładnym i wynikam i swej 3-tygod- 
niowej górskiej działalności. W śród szeregu in teresu jących  wejść, para  naszych tego ­
rocznych „kcrsykańczyków " uzyskała tak  piękne zdobvcze, jak pierw sze (praw dopodob­
nie) przejście (10.V III) b. trudną  pn.-zach. ścianą Capo Rosso di Trinbolaccia (ok. 2475 m) 
oraz pierw sze w ejście pn.-zach. ścianą najwyższego szczytu K orsyki, M onte Cinto 
(2710 m) —- częściowo nadzw yczaj trudnym  urwiskiem, k tó re  stanowiło jeden z na jp ięk ­
niejszych problem ów  alpinistycznych ojczyzny N apoleona.

W  D o lo m ita c h  spędzili parę  tygodni lipca br. M ieczysław  B a b i ń s k i  i Tadeusz 
P a w ł o w s k i ,  uczestn ik  alpejskiego obozu treningow ego i polskiej w ypraw y w Ruwen- 
zori, k tó ra  w łaśnie ostatn io  (p. „N otatk i") opuściła Polskę. Nie zam ierzając, ze w zględu 
na zbyt m ałą ilość czasu, a takow ać żadnego z najtrudniejszych urwisk, przeszli oni jed­
nak k ilka klasycznych dróg w różnej skali trudności, zw iedzając m. in. Cima G randę di 
Lavaredo.

W y s o k ie  T a u r y  w reszcie były terenem  prac botanicznych dr Zofii R a d w a n s k i e j -  
K u l e s z y n y  i dra  M acieja Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  k tó rzy  nie zaniedbali też i a lp i­
nizmu i zw iedzili (zresztą zw ykłą drogą przez H ofm annskees) G rossglockner (3798 m) oraz 
przeszli ściśle i w  całości długą, częściowo b. tru d n ą  grań F re iw andeck  —  Freiw and- 
spitze (3035 m) — Fuscherkarkopf (3336 m).

N otując na razie jedynie pow yższy zw ięzły skrót, całej tej owocnej działalności g ó r­
skiej naszych alpinistów  pośw ięcim y należne jej m iejsce w następnych  zeszytach „T a­
tern ika".

S e n s a c je  a lp e js k ie  5938 r o k u .  Rok 1938 przejdzie do historii alpinizm u niezaw odnie 
jako rok  najw iększych bodaj sensacyj alpejskich. Po znakom itych sukcesach zimowych, 
na czoło k tórych w ybija się 1. zimowe przejście pn. zerwy Cima G randę di Lavaredo 
(p. „Tat." XXII, 167) i do których dorzucić jeszcze w arto 1. wejście zimowe również słyn ­
ną z trudności pn.-wsch. ściana Fleischbank (W. M a r i n e r  i M.  R e b i t s c h ,  20 m ar­
ca) — przychodzi najw iększe po dziś dzień w ydarzenie w sportow ym  alpiniźm ie; pada 
(w dn. 21— 24 lipca) najw iększy problem  A lp, północna ściana Eigeru (p. ,,T at.“ XXII, 167). 
A gdy jeszcze nie przebrzm iał entuzjazm  i peany pochw alne na cześć zdobyw ców  n a j­
groźniejszego i najbardziej m akabrycznego w alpiniźm ie urw iska A lp — przychodzi no ­
wa, praw ie tak  samo jak E iger frapująca sensacja: w  dn, 4—6 sierpnia pokonany zostaje 
pn. filar Poin tę  W alker, głównego w ierzchołka G randes Jorasses. Tym razem  trium fa­
toram i są W łosi: R iccardo C a s s i n, Gino E s p o s i t o  i Ugo T i z z o n i. A  prócz 
tych dwóch, na najw yższą m iarę sukcesów, długi szereg innych, w swoim stylu też oier- 
wszorzędnych zdobyczy: polnocne ściany Pic M aitre (G randę Ruinę), R ateau, M ontblanc 
de Cheilon, pn.-zach. ściana C ourtes i inne.

D okoła zw ycięstw  nad pn. urw iskam i E igeru i G randes Jorasses rozw inęła się w prasie 
alpinistycznej ożywiona dyskusja na tem at ich znaczenia w alpiniźm ie. Zdania są podzielo­
ne: np. „O sterreichische A lpenzeitung” o tw iera dyskusję nad tym przedm iotem  tw ierdze­
niem, że „zdobyciem pn. ściany Eigeru sportow y podbój A lp został prak tycznie  zakończo­
ny" — podczas gdy „A lpinism e" w yraża przekonanie, że tegoroczne zdobycze bynajmniej 
nie oznaczają jeszcze technicznego postępu.

Bliższym omówieniom najw ybitniejszych zdobyczy alpinistycznych uzyskanych ub. la ta  
w A lpach, pośw ięcim y obszerniejsze m iejsce w najbliższych zeszytach.
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NOTATKI
C o  o d z y s k a l iś m y  w  T a t r a c h  27 .X I.1938 r .  P rzyłączone ostatnio do Polski te reny  t a ­

trzańsk ie  — ograniczone od pd. i od wsch. now ą granicą, k tórej przebieg  podajem y na 
s. 1 niniejszego zeszytu — obejm ują 110 km'- i dw ie wsie: Jaw orzynę i Podspady, zam ie­
szkałe przez 530 m ieszkańców . N a odzyskanych obszarach znalazły się, w śród 29 głów ­
nych i bocznych dolin ta trzańsk ich , dwie, pod względem  w ysokogórskim  najw spanialsze 
doliny T a tr W ysokich: B iałej W ody i Jaw orow a w raz z K operszadam i Polskim i. W  T a - 
t r a c h  W y s o k i c h  uzyskaliśm y dostęp  do pozostałej, ok. 16 km długiej części głów ­
nej grani tatrzańskiej, k tórej grzbietam i na całej jej długości (ok. 26 km) wije się obecna 
granica polsko-słow acka. C ałkow icie po polskiej stron ie  znalazło się ok. 46 km bocznych 
grani (z nich dawniej tylko ok. 18 km do nas całkow icie należało), zaś ok. 54 km bocz­
nych grani pozostało  w całości po stronie słow ackiej. W  rezultacie, spośród w yodrębnio­
nych w T atrach  W ysokich 286 szczytów i w ybitniejszych wzniesień grzbietowych — 80 
należy te raz  całkow icie do Polski (z odzyskanych 42 szczytów, przez 5 przechodziła daw ­
na granica na pn. od Rysów), 70 p ię trzy  się w  głównej grani T atr, tj. na samej granicy 
(przed 27.XI.1938 r. było ich tylko 19), natom iast aż 136 szczytów  i turni pozostaje ca ł­
kow icie na tery torium  Słowacji. Podczas gdy dawniej Rysy (2499 m) były najwyższym 
szczytem  polskim, dzisiaj uzyskaliśm y w  głównej grani T a tr  W ysokich 9 wyższych szczy­
tów, a w ięc drugi (po G ierlachu, 2663 m) szczyt T a tr  —  Zadni G ierlach (ok. 2637), czw ar­
ty (po Łomnicy, 2634 m) — Lodowy Szczyt (2630 m), szósty (po Durnym Szczycie, 
2625 m) — K opę Lodow ą (2611 m), a dalej W yżnią W ysoką G ierlachow ską (ok. 2590 m), 
W ysoką (2565 m), N iżnią W ysoką G ierlachow ską (ok. 2547), B aranie Rogi (2536 m), 
Czeski Szczyt (2520 m) i P. 2507 w masywie Lodowego Szczytu. Po stronie słow ackiej p o ­
zostało  17 szczytów  powyżej 2500 m, w śród nich najw yższe: G ierlach (2663 m ), Łomnica 
(2634 m), D urny Szczyt (2625 m), M ały G ierlach (2608 ml i inne, nie przenoszące już wys. 
2600 m. W  T a t r a c h  B i e l s k i c h  całkow icie po polskiej stronie znalazło się 5 szczy­
tów powyżej 1500 m wys., w śród nich najw yższy w T atrach  Bielskich H aw rań (2154 m ), 
zaś nieco niższa od niego P łaczliw a Skała (2148 m) w 5/q rów nież p rzypad ła  Polsce.

O taternickiej w artości odzyskanych terenów nie będziem y w iele  pisać. Obejmują one 
w iększą część najw span ialszych  w ysokogórskich  grup skalnych w ca łych  Tatrach.

P o ls k o - s ło w a c k a  K o m is ja  D e l im ita c y jn a . Szczegółowe w ytyczenie nowej granicy po l­
sko-słow ackiej na odcinkach przew idzianych w notach R ządów  Polskiego i C zesko-Sto- 
wackiego z dn. 1 listopada 1938 r., oraz szereg związanych ze zm ianą granicy prac było 
zadaniem  pow ołanej przez oba rządy, polsko-słow ackiej Komisji D elim itacyjnej. Na czele 
delegacji polskiej s ta ł dr Bogdan Z a b o r s k i ,  antropogeograf, p rofesor U niw ersy tetu  
Józefa  Piłsudskiego w W arszaw ie, zaś delegacji słow ackiej przew odniczył prof. F ran- 
tiśek  H r u ś o w s k y ,  b. dyr. państw ow ego gimnazium m ęskiego w K lasztorze pod Żnie- 
wem, a obecny dy rek to r departam en tu  w  słow ackim  m inisterstw ie ośw iaty w B ra ty s ła ­
wie — nb. absolwent U niw ersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Po stronie polskiej n a ­
der czynny udział w pracach  Komisji brali m. in. członkow ie Polskiego Tow. T a trzań ­
skiego i K lubu W ysokogórskiego PTT: dr M arian G o t k i e w i c z  z K rakow a, czynny 
członek PTT, jako jeden z kilku członków  w łaściw ej Komisu, oraz jako eksperci: inż. 
S tanisław  S m ó 1 s k i — kierow nik P arku  Narodowego Pienińskiego i delegat Zarządu 
O ddziału Pienińskiego PTT w K rościenku, dr M ieczysław  O r ł o w i c z  — d°legat Wv- 
działu T urystyk i Min. Kom unikacji, dr. H enryk S z a t k o w s k i  (KW PTT) z Zarz. M iej­
skiego w Zakopanem , Tadeusz Z w o l i ń s k i  (KW PTT) — kartog raf z Zakopanego, mgr 
W itold M i 1 e s k i —  kierow nik  B iura C entralnego PTT w K rakow ie i sek re ta rz  Zw. 
Ziem G órskich i Bohdan M a ł a c h o w s k i  (KW PTT) — kierow nik B iura C entralnego 
Polskiego Zw. N arciarskiego w  K rakow ie. W  teren ie  p racow ali m. in.: pp. G o t k i e ­
w i c z  i M a ł a c h o w s k i  w Czadeckiem , pp. M a ł a c h o w s k i ,  M i l e s k i  i Z w o ­
l i ń s k i  w T atrach , pp. G o t k i e w i c z ,  M i l e s k i ,  O r ł o w i c z  i S m ó l s k i  
w P ieninach, w grupie oraw skiej zaś pp. G o t k i e w i c z  i O r ł o w i c z .  Komisja 
w pełnym  składzie członków, ekspertów  i sił kancelary jnych liczyła ok. 35 osób i p ra ­
cow ała nadzw yczaj intensyw nie, tak  że w  nocy z 30.XI na 1 .XII p ro tokó ł delim itacvuiy 
był gotów do podpisu. Poza tym  opracow ano szereg dodatkow ych protokółów  w ynika­
jących z wzajem nych, w  szerokim  zakresie  pojętych stosunków  granicznych.

P o ls k a  w y p r a w a  w  R u w e n z o r i  1938/39 r ., zorganizow ana przez P o lsk ie  T cw . W ypraw  
B adaw czych, w  pierw szej p o ło w ie  grudnia br. opuściła  P olskę. W ypraw a będzie  czynna 
na terytorium  protektoratu  brytyjsk iego Uganda i kolon ii K enva, przy czym  m zew i-  
dyw ane jest również objęcie dzia ła lnością  w ypraw y części brytyjsk iego Konga. W yprawa  
posiada charakter dwojaki: a lp in istyczny i naukowy. Na jej czele stoi prof. dr Edward  
L o t h (lekarz i antropolog), uczestnikam i zaś są: doc. dr Stan isław  G o r z u c h o w s k i  
(geograf i ekonom ista), dr Tadeusz W i ś n i e w s k i  (botanik) oraz dwóch alpinistów ,
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członków  K lubu W ysokogórskiego PTT: dr T adeusz B e r n a d z i k i e w i c z  i Tadeusz 
P a w ł o w s k i .  G łównym celem grupy alpinistycznej jest łańcuch Ruwenzori, poza tym 
masyw Kenya, w którym  p lanu je się około 10-dniowy pobyt. W ypraw a potrw a wraz z po­
dróżą około 5 miesięcy.

O d r o c z e n ie  r e a l iz a c j i  P a r k u  N a r o d o w e g o  T a t r z a ń s k ie g o ,  P ro jek t rozporządzenia Rady 
M inistrów  o utw orzeniu P arku  N arodow ego Tatrzańskiego, przedłożony p. M inistrow i 
W. R. i O. P. przez delegację Komisji Organizacyjnej Parku  N arodow ego Tatrzańskiego 
w dniu 14 maja 1937 r., został przez M inisterstw o W. R. i O. P. podany do w iadomości 
zain teresow anych  m inisterstw . D alsze prace, zw iązane z rea lizac ją  tego projektu , zo ­
s ta ły  na raz ie  — niestety , nie w iadom o na jak długo — w strzym ane.

W iz y ta  p ro f ,  J e a n  E s c a r r a  w  W a r s z a w ie .  W  pierw szych dniach grudnia 1938 r. baw ił 
w W arszaw ie — na zaproszenie K om itetu  A lliance F ranęaise  de Varsovie, Insty tu tu  
Francuskiego w W arszaw ie, K lubu W ysokogórskiego i O ddziału W arszaw skiego Pol­
skiego Tow. T atrzańskiego — znany alp in ista francuski, p. Je a n  E s c a r r a ,  profesor 
W ydziału P raw a na U niw ersytecie Paryskim , honorow y prezes Club Alpin Franęais, 
członek honorow y G roupe de H aute M ontagne i Polskiego Tow. Tatrzańskiego, in icjator 
francuskiej w ypraw y 1936 r. w K arakoram  i b. honorow y prezes jej kom itetu  organiza­
cyjnego — osobistość w alpinizm ie ogólnie znana i zasłużona.

W  dniu 1 grudnia p. E s c a r r a  w ygłosił w  A uditorium  M aximum W ydziału Praw a 
U niw ersy tetu  Józefa Piłsudskiego w W arszaw ie, odczyt w jęz. francuskim  pt. T e c h ­
n i k a  a l p i n i z m u  i j e j  r o z w ó j .  Odczyt, bogato ilustrow any przezroczam i i w ypo­
w iedziany ze sw adą i w łaściwym  prelegentow i znaw stw em  przedm iotu, był żywo ok la­
skiw any przez k ilkuset słuchaczy. N azajutrz odbyła się w Insty tucie  Francuskim  h e r­
b a tk a  w ydana z okazji pobytu  p. E s c a r r a ;  obecni byli na niej rów nież p rzedstaw i­
ciele K lubu W ysokogórskiego, k tó ry  w dniu 3 grudnia podejm ow ał znakom itego gościa 
„lam pką w ina" w now ourządzonym  przy ul. Nowy Św iat lokalu klubowym.

W izyta p. E s c a r r a  w  W arszaw ie pozostaw iła  jak najm ilsze w rażenie i m oże być  
uw ażana za udaną próbę odnow ien ia kontaktu  m iędzy alpinizm em  polskim  a fran­
cuskim  —  noktaktu , do którego prof. E s c a r r a  k ilkakrotn ie naw iązyw ał w  swym  w ar­
szaw skim  odczycie, w spom inając z uznaniem  o znanej mu dobrze działa lności polsk ich  
alp in istów  na teren ie  francuskich A lp. Z. D.

R ic h a rd  L . B u rd s a l l  w  W a r s z a w ie ,  W  dniu 29 w rześnia 1938 r. po południu zosta­
liśmy mile zaskoczeni najzupełniej niespodziew aną wizytą, jaką złożył Klubowi W ysoko­
górskiem u, pow racający  w łaśnie z Indii do Nowego Jo rk u  przez E uropę uczestn ik  tego­
rocznej w ypraw y am erykańskiej na ,,K2" w K arakoram , a w r. 1931 -— w ypraw y na 
M inya K onka (7587 m), p. R ichard  Lloyd B u r d s a l l .  D owiedziaw szy się z anglo- 
indyjskich gazet o projektow anej polskiej w ypraw ie w K arakoram , postanow ił p. B u r d ­
s a l l  naw iązać znajom ość z polskim środow iskiem  w ysokogórskim  i w tym celu w yzy­
skał swój kilkugodzinny pobyt w W arszaw ie. K ilku zw ołanych telefonicznie członków  
K lubu zajęło się gościem, odbyw ając z nim najpierw  in teresu jące rozm owy w lokalu 
Klubu, a następnie  podejm ując go kolacją. W  miłym i bezpretensjonalnym  nastro ju  
spędzono w spólnie k ilka godzin, po czym tegoż jeszcze w ieczoru gospodarcze z K W  se r­
decznie żegnali odjeżdżającego w dalszą drogę alp in istę am erykańskiego. Z D.

F ilm  S te f a n a  J a r o s z a .  W  dniu 1 grudnia br. odbył się w  K rakow ie pokaz filmu i pre­
lekcja dra Stefana J a r o s z a ,  członka Klubu W ysok ogórsk iego  i znanego podróżnika. 
Dr J a r o s z  m ów ił o sw oich  w ędrów k ach  po W ysp ie K ościuszki, lodow cach  A lask i 
i G órach Skalistych . Film, który podczas tych sw oich  w ędrów ek  nakręcił, m oże być  
w zorem  ■—• jak prym ityw nym i środkam i osiągnąć w ie lk ie  rezultaty. Na pokazie  byli 
obecni, zaproszen i przez prelegen ta  uczestn icy  O gólnego Zebrania K oła K rakow skiego  
KW PTT.

Z PIŚMIENNICTWA
W śród najnow szych w ydaw nictw  krajow ych ukazały  się  m. in. dw ie książki, których  

przeczytan ie  m ożem y gorąco p o lecić . Są  to:
J .  G . P a w l ik o w s k i :  O  l ic e  z ie m i. W ybór pism  autora z dziedziny ochrony przyrody 

i sw ojszczyzny, w ydany staraniem  P aństw ow ej R ady O chrony Przyrody.
F . S . S m y th e :  O b ó z  S z ó s ty . D zieje w ypraw y na M ount E verest w r. 1933. (Tytuł ory ­

ginału: „Camp Six). Św ietna książka znakom itego angielsk iego  him alaisty, wydana  
przez „Rój" w  tłum aczeniu  A leksandra D o b r o t a, zaopatrzonym  obszerną przedm ową  
Józefa  O r e n b u r g a .

Oba w ydaw nictw a zrecenzujem y w następnym  zeszy c ie  „Taternika".
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SPRAWY KLUBU
Komitet Organizacyjny Polskiej W yprawy w  Himalaje 1939/40 r. u tw o ­

rz o n y  z o s ta ł  w  c iągu  la ta  1938 r. p rz e z  Z a rz ą d  K lu b u  W y so k o g ó rsk ie g o  
P T T . N a z a p ro sz e n ie  Z a rz ą d u  K W P T T  w  s k ła d  K o m ite tu  w esz li pp .: 
A le k s a n d e r  Z n a m i ę  c k i  (K W P T T ) ja k o  p rze w o d n ic z ąc y , p p łk . doc. 
d r  W ło d z im ie rz  M  i s s i u  r  o jak o  w ic e p rz e w o d n icz ą c y , inż. S te fa n  B e r ­
n a d z i k i e w i c z  (K W P T T ), p ro f. A n to n i B. D o b r o w o l s k i ,  inż. 
A d a m  K a r p i ń s k i  (K W P T T ) i m jr. W ik to r  R y l .  K o m ite t ro z p o c z ą ł 
sw ą  d z ia ła ln o ść  w e w rz e śn iu  b r.

IV  Z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  C z ło n k ó w  K lu b u  W y s o k o g ó rs k ie g o  P T T  odbyło 
się dnia 4 w rześnia 1938 r. w Zakopanem . Ze w zględu na b rak  m iejsca w zeszycie b ie ­
żącym, p ro tokó ł z tego Zgrom adzenie w zględnie jego streszczenie zostanie zam ieszczone 
w jednym z następnych  zeszytów  „T a te rn ik a '1.

N o w y  Z a rz ą d  K lu b u  w ybrany został na IV W alnym  Zgrom adzeniu w  składzie n as tę ­
pującym : prof. dr M arian S o k o ł o w s k i  — prezes, inż. S tefan  B e r n a d z i k i e ­
w i c z  — I w iceprezes, dr M aciej Z a j ą c z k o w s k i  — II w iceprezes, d r W łodzim ierz 
G o s ł a w s k i ,  mgr S tanisław  G r o ń s k i  i Ju s tyn  W o j s z n i s  — członkow ie. 
B ezpośrednio po Zgrom adzeniu Z arząd odbył swe posiedzenie konsty tuujące, jednakże 
w skutek  nieprzyjęcia w yboru przez nieobecnego na Zgrom adzeniu inż. B e r n a d z i ­
k i e w i c z  a, na posiedzeniu w dniu 23 październ ika br. Z arząd kooptow ał na s ta ­
now isko I w iceprezesa J. W o j s z n i s a ,  pow ierzając mu jednocześnie funkcję sk a rb ­
nika. S ekretarzem  Zarządu został mgr S. G r o ń s k i .  Na opróżnione w sku tek  u s tą ­
pienia inż. B e r n a d z i k i e w i c z a  miejsce na razie  nie kooptow ano nikogo.

K o m is ja  R e w iz y jn a  w ybrana została  na IV W alnym  Zgrom adzeniu w składzie n as tę ­
pującym : dr Zofia R a d w a r i s k a - K u l e s z y n a ,  H enryk  M o g i l n i c k i  i A ntoni 
O j r z y ń s k i  — członkow ie, mgr Zbigniew K o r o s a d o w i c z  i Józef O p p e n -  
h e i m —- zastępcy.

K o m is ja  W y p r a w  K lu b u  W y s o k o g ó rs k ie g o  P T T . Nowy Z arząd w ybrał w dniu 
23 październ ika now ą Komisję W ypraw  w następującym  składzie: J . W o j s z n i s  — 
przew odniczący, d r inż. Jak u b  B u j a k ,  mgr  S. G r o ń s k i ,  S tanisław  S i e d l e c k i  
i J. W aw rzyniec Ż u ł a w s k i  — członkow ie.

K o m is ja  d la  s p r a w  p r z e w o d n ic tw a  P T T . Zarząd K lubu w yznaczył w dniu 4 w rze­
śnia br. J. W o j s z n i s a  przew odniczącym  Komisji dla spraw  przew odnictw a PTT, 
zaś inż. W. O s t r o w s k i  m ianowany zosta ł drugim delegatem  K lubu do w ymienionej 
Komisji.

G o d z in y  u r z ę d o w e  p r e z e s a  i s e k r e t a r z a  K W P T T . Prezes i sek re ta rz  K lubu W ysoko­
górskiego PTT przyjm ują in teresan tów  w lokalu K lubu w  W arszaw ie przy ul. Nowy 
Świat 41 m. 1 (telefon 241-47) we w to rk i od godz. 19.00 do godz. 19.30.

Z K o ła  K r a k o w s k ie g o .  1 grudnia 1938 r. odbyło się Ogólne Zebranie Członków  Koła, 
na k tórym  — po przyjęciu spraw ozdania ustępującego Zarządu — w ybrano nowy Z a­
rząd  w składzie: przew odniczący — red. Ja n  A. S z c z e p a ń s k i ,  członkow ie: dr. W ło­
dzim ierz G o s ł a w s k i  (po ukonsty tuow aniu  się Z arządu — zastępca  przew odniczą­
cego i sekretarz), dr. W łodzim ierz Ł a b a  (bibliotekarz), dr W łodzim ierz M a r c i n ­
k o w s k i  (skarbnik) i Jan  K. P e t e c k i  (gospodarz). Na Ogólnym Zebraniu uchw a­
lono w niosek dra  K. P i o t r o w s k i e g o  urządzenia  z w iosną 1939 r. w ycieczki K oła 
w  odzyskane T atry  jaw orzyńskie.

C z ło n k o w ie  K lu b u .
 - D r  Zofia R a d w a ń s k a - K u l e s z y n a ,  dotychczasow a członkini zwycz. K ola

W arszaw skiego i członkini jego Zarządu, z pow odu w yjazdu na s ta łe  do Zakopanego 
przen iosła  się do K oła Z akopiańskiego KW PTT,

  JV5.gr S tanisław  G r o ń s k i  przeniósł się z K oła K rakow skiego do K oła W arszaw ­
skiego K W PTT z pow odu p rzeprow adzenia się na s ta łe  do W arszawy.

W y d a w c a :  KLUB W Y S O K O G Ó R S K I P. T. T. • R e d a k to r: ZD ZISŁA W D Ą B R O W SK I

• O P Ł A T A  P O C Z T O W A  U I S Z C Z O N A  G O T Ó W K Ą •

Z ak ł. D ruk . F . W y s z y ń sk i i S -k a , W a r s z a w a
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R e d a k c ja  i A d m in is i r a c ja  „ T a te rn ik a "

OD WYDAWNICTWA

Do zeszytu niniejszego dołączamy 
S p i s  r z e c z y  i S k o r o w i d z  a l f a b e t y c z n y  

do  r o c z n i k a  XXII „ T a te rn ik a " .

P renum era to rzy  „ T a te rn ik a "

proszeni są  o wniesienie prenum eraty za rocznik XXIII (1938/39) 
„Taternika" n a  k o n t o c z e k o w e P. K. O. Nr 4000 (Oddziału 
W arszaw skiego P. T. T.) z w y s z c z e g ó l n i e n i e m  n a  odcinku

celu wpłaty.



W Y D A W N IC T W A  KLUBU W Y S O K O G Ó R S K IE G O  
P O L S K IE G O  T O W A R Z Y ST W A  TATRZAŃSKIEGO
d o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i  „ T a t e r n i k a "  w  W a r s z a w i e  
o r a z  w  F i l i i  A d m i n i s t r a c j i  „ T a t e r n i k a "  w  K r a k o w i e
Z e sz y ły  z l a l  1 9 0 7 -1 9 2 2  d o  n a b y c ia  ty lk o  w  F ilii A d m in is t r a c j i  w  K ra k o w ie .

Z e sz y ty  ro c z n ik ó w  b ie ż ą c y c h  d o  n a b y c ia  ró w n ie ż  
w  k s ię g a r n ia c h  G e b e t h n e r a  i W o l f f a  i i n .

Zł.

D o n a b y c ia  p o je d y ń c z e  zeszy ty :
N r 6 z 1907 r.. N r 4 - 6  z 1908 r„  N r 4 z 1909 r.. Nr 2 - 6  z 1910 r„  N r 1 - 5  z 1911 r., p o  4 .—  
TATERNIK, ro c z n ik i 1912 i 1913 p o ..........................................................................................20.—

— z e sz y ły  p o je d y ń c z e  ro c z n ik ó w  1912—1914 p o ............................................4.—
— 1 z e s z y t z a  l a t a  1915—1921.......................................................................................4.—
— ro c z n ik  1922 {zeszy ty  1—2 i  3 —4 ) ........................................................................... 4.—
— — 1923/24 (1 z e s z y t ) ............................................................................................. 2.—
— — 1925 (zesz y t 1—2 ) .......................................................................................2.—
— — 1928 (zesz y ty  1, 2, 3, i 4 - 6 ) ..............................................................8.—
— p o je d y ń c z e  z e s z y ty  ro c z n ik a  1928 p o .................................................... 2 .—
— ro c z n ik i 1929 i 1930 p o .......................................................................................4.—

1931 i 1932/3 p o ............................................................................................ 5.—
-  1933 i  1934 p o .....................................................................................................4 .50

— ro c z n ik  1934/5   6.50
ro c z n ik i 1935/6 i  1936/7   7 .—

— ro c z n ik  1937/8   5.50
— z w y c z a jn e  z e s z y ty  p o je d y ń c z e  ro c z n ik ó w  1929-1938  p o  . . . 1.—
— z e s z y ty  s p e c ja ln e  i  p o d w ó jn e  p o .................................................................... 1.50
— z e sz y t h im a la js k i  (Nr 5 z r . 1 9 3 6 / 7 ) .............................................................  2 .—

KSIĄŻKI I BROSZURY:
I. M IEC ZY SŁA W  K A R ŁO W IC Z  W  T A TR A CH . P is m a  ta te r n ic k ie  i  z d ję c ia  

fo to g ra f ic z n e  w y d a n e  s ta r a n ie m  Z a rz g d u  S e k c ji  T u ry s ty c z n e j PTT., s tr .
X II +  82 +  1 k n lb . +  26 t a b l i c  (w  ty m  j e d n a  ro to g ra w iu ra  i 6 ś w ia tło -
d ru k ó w ), ty lk o  d l a  cz ło n k ó w  K l u b u ....................................................................................7.—

c e n a  e g z e m p la r z a  b ro sz . . . . 10.—
II. K L EM EN SIEW IC Z  ZYGMUNT: ZASA DY T A TER N IC TW A , z ry su n k a m i

J. R „ s tr . V III +  192; m a ła  8 -k a , o p r . ........................................................................... 2.—
-  K O M O R N IC K I STEFA N : Z D Z IE JÓ W  TA TER N IC TW A , sz k ic . O s o b n e  o d ­

b ic ie  z “T a te rn ik a "  1909, s tr . 1 7 ........................................................................... w y c z e rp a n e
-  Ł O M N IC A . P ra c a  z b io ro w a . W y d a n ie  lu k su s o w e  n a  k re d o w y m  p a p i e ­

rz e  w  35 n u m e ro w a n y c h  e g z e m p la r z a c h ,  K ra k ó w  1 9 3 1 .................................. 5 .—
-  ADRAR N 'D E R E N . P o lsk a  w y p r a w a  a lp in is ty c z n a  w  W y so k i A tla s . P r a c a  

z b io ro w a . W y d a n ie  lu k su s o w e , K ra k ó w  1935   1.50
-  M IEC Z Y SŁ A W  ŚW IER Z. K u c z c i  c z ło w ie k a  g ó r . P r a c a  z b io ro w a , w  350 

e g z e m p la r z a c h  n u m e ro w a n y c h . K ra k ó w  1933   1.50
-  N O W E  D R O G I W  TATRACH W Y S O K IC H . P rz e w o d n ik  p e r io d y c z n y .

Z e sz y t I. G ru p a  L o d o w e g o  S z c z y tu . W a r s z a w a  1931 (o d b ito  n a  p o w ie la ­
czu) .......................................................................................................................................w y c z e rp a n y
Z e sz y t 2 . O d  W s c h . Ż e la z n y c h  W ró t d o  P o lsk ie g o  G r z e b ie n ia .  W a r s z a ­
w a  1932 .........................................................................................................................................  1.50

W y s y ła  s ie  z a  p o b ra n ie m  lu b  p o  p r z e k a z a n iu  n a le ż y to ń c i

•

N a k ła d e m  D ru k a rn i N a ro d o w e j w  K ra k o w ie :
III . C H M IE L O W S K I JANUSZ i ŚW IER Z M IEC ZY SŁA W : TATRY W Y SO K IE .

I. C z ę ś ć  o g ó ln a .  — D o lin y . 4 k n lb . +  s tr . 118
IV . -  II . P rz e łe c z e  i sz c z y ty  (od  L ilio w eg o  p o  W a g ą ) , s tr . V III +  178
V . — III. P rz e łe c z e  i sz c z y ty  (od  W a g i  p o  L o d o w q  P rz e łę c z ) , 2 k n lb .

+  s tr . 176.
V I. -  IV . P rz e łe c z e  i s z c z y ty  (od  L o d o w e j P rz e łę c z y  p o  P rz e łę c z  p o d

K opq), s tr . V III +  100.
D o n a b y c ia  w  k s ię g a rn ia c h .



Z ODZYSKANYCH TATR WYSOKICH

U g ó r y :  W idok z P o la n y  G ło d ó w k i (1148 m) n a  w sc h o d n ią  c z ę ść  
ła ń c u c h a  T atr W ysokich  z g ru p ą  L o d o w eg o  Szczytu. (Fot. S. G roński).

U d o ł u :  W idok z Jaw orow ej Doliny n a  Ja w o ro w e  Szczyty i g ra ń  
Ja w o ro w y c h  Turni.

„T atern ik" XXIII, ze sz . 1 (115), s, 1*.



Z ODZYSKANYCH TATR WYSOKICH

U g ó r y :  W idok z Doliny B iałej W ody w  k ie ru n k u  m a sy w u  G ie rlach u ;
n ie c o  z lew ej s trony  k o p u la s ty  w ie rz c h o łe k  H rubej Turni. (Fot. S. G roński).

U f d o ł u :  W idok z Pustej Ł aw ki n a  Z ad n i G ie r la c h  i Szczyty — B atyżo­
w iecki, K aczy  i Z m arzły o ra z  'n a  Z a sło n is tg  T urn ie  (na  p ie rw szy m  p la n ie  

z p ra w e j strony). (Fot. S, G rońsk i).

,.T atern ik" X X III/zesz. 1 (115), s. 1**.


